
Fot. B. W U D A R S K 1

kfem jednak zapewnienia nie­
zbędnej ilości silników do roz- 
drabniaczy. Znacznie gorzej n a ­
tomiast wygląda bilans I kw ar­
tału w produkcji odkuwek. Na 
zaplanowane 10 375 ton w ykona­
no 8500 ton. Plan eksportu od­
kuwek wykonany został zaledwie 
w 59,4°/o, natomiast „kołnierzy” 
na eksport w 81,8°/o.

W przedsiębiorstwie opracowa­
ny został plan odrabiania zaległo­
ści produkcyjnych powstałych w 
I kw artale. Jeżeli chodzi o od- 
kuwki przewiduje on rozłożenie 
tego przedsięwzięcia na wszyst­
kie pozostałe do końca roku mie­
siące. W arunek podstawowy to 
oczywiście niezbędne dostawy 
materiałów ' hutniczych. Poważ­
nym zagrożeniem dla realizacji 
tego planu jest brak potwierdze­
nia dostaw silników do rozdrab- 
niaczy. Z informacji (22 kw iet­
nia) uzyskanych u zastępcy dy­
rektora ds. produkcji ALEKSAN­
DRA TĘCZY wynika, że ew en­
tualne niedobory mogą wynieść 
10 000 silników do rozdrabniaczy 
H - l l l  i 450 silników do rozdrab­
niaczy H -151. Interwencje w zrze­
szeniu i resorcie nie przyniosły 
oczekiwanych skutków.

W produkcji po I kwartale:

Zaległości 
są do odrobienia

Miniona zima mocno dała się 
we znaki nam wszystkim. Spowo­
dowała też poważne perturbacje 
w wielu dziedzinach naszego ży­
cia. Dla wielu przedsiębiorstw o- 
kazała się jeszcze jedną zimą stu ­
lecia. Zaległości produkcyjne po­
wstałe w wyniku zakłóceń nor­
malnego rytm u pracy stały się 
realnym  zagrożeniem dla założeń 
CPR. Fakt ten podkreślany’ jest 
zarówno w licznych publikacjach 
prasowych jak też w wypowie­
dziach przedstawicieli rządu.

Zimowe kłopoty, o czym pisa­
liśmy już na naszych łamach, nie

ominęły także ZKiMR. Nie pozo­
stały one bez wpływu na w yni­
ki produkcyjne przedsiębiorstwa 
w I kwartale. Zmniejszone do­
stawy m ateriałów hutniczych o- 
raz ograniczenia gazu i energii 
elektrycznej to podstawowe czyn­
niki, które spowodowały, że pro­
dukcja towarowa, zarówno m a­
szyn rolniczych jak i odkuwek, 
nie została wykonana. W przy­
padku maszyn rolniczych zaległo­
ści nie są aż tak duże (plan 
wykonano w 99,6°/o) jak w pro­
dukcji odkuwek. Ich odrobienie 
byłoby możliwe nawet w ciągu 
jednego miesiąca, pod w arun-

Sytuację przedsiębiorstwa po 
I kw artale znacznie poprawiają 
wyniki uzyskane ze sprzedaży 
wyrobów. Plan ogółem w ykona­
ny został w 104,4“/o. Różnice po­
między rzeczywistym w ykona­
niem I kw artału a wynikami u- 
zyskanymi ze sprzedaży spowo­
dowane są zaliczeniem na poczet 
tego roku należności, których od­
biorcy nie uregulowali w roku 
ubiegłym. Stąd też obraz sytua­
cji ekonomiczno-produkcyjnej 
przedsiębiorstwa po I kw artale 
jest trochę zagmatwany.

Zimowe zaległości są jednak 
możliwe do odrobienia. Potw ier­
dzają to pozytywne tendencje za­
obserwowane już w marcu i w i­
doczne także w kwietniu. Do 
końca roku jest jeszcze w ystar­
czająco dużo czasu, by zaległo­
ści te nie przerodziły się w trw a ­
łe straty.

M. Lenkiewicz

Odznaczenia
i ■
wyróżnienia

Z okazji Dnia Metalowca wie­
lu pracowników ZKiMR. zostało 
wyróżnionych Medalami 40-lecia 
PRL, odznakami „Zasłużony dla 
Województwa Legnickiego” i „Za­
służony dla Zakładu” oraz Dyplo­
mami Uznania i Podziękowania­
mi.

M edalam i 40-leeia PR L  o d znaczen i 
zos ta li n a s tę p u ją c y  p raco w n icy : A-
DAM B A B IJC Z U K , BO LESŁA W  1)A- 
B IJC Z U K , TER E SA  B A C H U RSK A , 
W ŁADYSŁAW  BA R A , EU G EN IU SZ 
CEZAR, TA D EU SZ CZY 2, S T A N I­
SŁAW  DOROSZ, W ŁADYSŁAW  DU­
DEK, FR A N C ISZEK  D ZIU B A , M A­
RIAN GRY NICZ, M IECZYSŁAW  G RA­
LA, EU G EN IU SZ GO RA N O W SK I, T A ­
DEUSZ G A W R O Ń SK I, BOG DAN GUT, 
JU L IA N  G A W R O Ń SK I, K A ZIM IER Z 
G RZĄ D ZIEL, ZYGMUNT GOŁĄB, JE ­
RZY GĄDEK, W ŁADYSŁAW  GAZDA, 
JA N  IIACZK1EW 1CZ, P IO T R  HOŁO- 
W IENKO, FR A N C ISZEK  CHU DZIK, 
MICHAŁ JA N C ZEW SK I, CECYLIA 
JA D A CH , W ŁADYSŁAW  JA R ZY N - 
SK I, ZYGM UNT K OCW IN, 'ADOLF 
KAWECKI* A N D R ZEJ K R A SEL, R U ­
DOLF K O B IELU C H , ZBIG N IEW  k U L - 
PA, JA N  K O ZŁO W SK I, JO Z E F  K O ­
LANO, JO Z E F K O ZD RA S, ROZALIA 
KULAW IEC, HELEN A  K LIM CZA K , 
STA N ISŁA W  L IP IŃ S K I, IRENA 
LONC, M AREK Ł U K A SIK , JA N  
M A JCZAK, STA N ISŁA W  M A CHOW ­
SKI, BOLESŁAW  M ALEC, PIO TR  
MLEKO, M A RIAN NA W RO CK I, JAN 
O K lN S K I, K R ZY SZTO F O PA LA , A- 
LEK SA N D ER OLECH, RY SZA RD  P A ­
W EŁEK, JO Z E F PA ŹD ZIO R , LESŁAW  
PR O C A JŁ O , EUGENIUSZ, P A B ISIA K . 
ADAM PU STU ŁA , STA N ISŁA W  RY- 
GAS, ANATOL SW ID ER SK I, BAZY­
LI SW O BO D ZIA N , EU G EN IU SZ 
SZM IT, JU L IA N  ŚC IA N A . B R O N I­
SŁAW  SCIEZ.KO, JER ZY  TODOS,
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Z OKAZJI ŚWIĘTA SŁUŻBY ZDROWIA 
WSZYSTKIM PRACOWNIKOM 
ZAKŁADOWEGO AMBULATORIUM,
A TAKŻE ZESPOŁOWI OPIEKI 
ZDROWOTNEJ W JAWORZE 
W IMIENIU ZAŁOGI ZKiMR 
NAJLEPSZE ŻYCZENIA SKŁADA

REDAKCJA  „PF”

Dzień Metalowca 
w  ZKiMR

Do obchodów tegorocznego 
święta branżowego metalowców 
przygotowywano się*w  ZKiMR 
wyjątkowo starannie. Odpowied­
nio wcześnie powołany został 
społeczny komitet organizacyjny, 
którego zadaniem było nadanie 
uroczystości właściwej rangi i 
zapewnienie sprawnego jej prze­
biegu. Dla odradzającego się ru ­
chu związkowego ma to bowiem 
szczególne znaczenie. Powrót po 
kilkuletniej przerwie do oficjal­
nego obchodzenia Dnia M etalow­
ca zapoczątkowany skromnie i 
nieśmiało w roku ubiegłym, o- 
znacza także powrót do najlep­
szych tradycji związkowych z 
dalszej i-bliższej przeszłości. Po­
zwala ponadto mocniej akcento­
wać związkowcom — m etalow ­

com swoją obecność w życiu spo­
łecznym i politycznym.

W ty m  ro k u  z a in te re so w a n ie  D n iem  
M etalow ca w śró d  za łog i ZKiM R b y ­
ło n a p ra w d ę  duże . W K lu b ie  T e c h ­
n ik i i R a c jo n a liz a c ji  — tra d y c y jn y m  
m ie jsc u  u ro czy sto śc i — n ie  b y ło  w o l­
n y ch  m ie jsc . W ielu  p ra co w n ik ó w  
p rzy sz ło  z ro d z in am i. W u ro c z y s te j 
a k a d e m ii o p ró cz  liczn e j g ru p y  p r a ­
co w n ik ó w  ZK iM R w zię li tak że  u -  
d z ia ł z ap ro sz en i goście , w śró d  n ic h  
z a g ra n ic z n e  d e le g a c je  z N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j i Z w iąz­
ku  R adz ieck ieg o .

W im ie n iu  k o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e ­
go a k a d e m ię  o tw orzy ! I s e k re ta rz  
KZ P Z P R  tow . ADAM SA W ICK I, 
se rd e c z n ie  w ita ją c  w szy stk ich  p rzy -

c.d. na str. 6
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Z OSTATNIEJ CHWILI

W ybrano radą pracowniczą 
i delegatów  załogi

24 kwietnia odbyły się w Za- 
k^dach  Kuzienniczych i Maszyn 
Rolniczych wybory do rady p ra ­
cowniczej oraz delegatów załogi. 
Przez najbliższe dwa lata (tyle 
trwa kadencja) w radzie praco­
wniczej pracować będą:

STA N ISŁA W  BARAN, SZC ZEPA N  
BOCHOW , A N D R ZEJ CZERW . RO ­
MAN D U SZEŃ K O , W ŁADYSŁAW  
D ZIED ZIC, EU G EN IU SZ GANCARZ, 
K A ZIM IER Z G RZĄ D ZIEL. JERZY 
K O W A LSK I, BOLESŁAW  K U PC ZY Ń - 
SK I, STA N ISŁA W  L IP IŃ S K I, .JA N  
O K IŃ SK I, ZD ZISŁA W  PR U SZY Ń SK I, 
M IRO SŁAW  SK A L SK I, FRA N C ISZEK  
SK U LSK I, LESŁA W  ŚZLACHTER, 
EU G EN IU SZ SZM IT, BOGDAN TO ­
M A SZEW SK I, K R ZY SZTO F W A L­

CZEW SK I, JA N  W ĄTROBA, JA N  
W ESÓŁ oraz  W IESŁA W  W Ó JC IK .

Już następnego dnia po wybo­
rach rada pracownicza zebrała się 
na swoim pierwszym posiedzeniu 
w celu ukonstytuowania się. Do­
konano wyboru prezydium, w 
którego składzie znaleźli się: K. 
Grządziel — przewodniczący, B. 
Tomaszewski i J. W ątroba — za­
stępcy przewodniczącego oraz K. 
Walczewski -Ł sekretarz. Ich syl­
wetki zaprezentujemy w następ­
nym numerze „PF”.

W porównaniu z minioną k a ­
dencją w składzie rady pracow­
niczej zaszły poważne zmiany. 
Przede wszystkim została zwięk­
szona jej liczebność z 15 do 21 
osób. Tylko czterech członków po­

przedniej rady, a mianowicie E. 
Gancarz, S. Lipiński, F. Sulski i 
E. Szmit zostało wybranych po­
nownie.

Wybrano również 101 delegatów 
załogi. Z przyczyn technicznych 
nie jest możliwe przedstawienie 
ich w tym  numerze. Uczynimy 
to za m iesiąc..

Wybory były ważne. We wszy­
stkich okręgach wyborczych 
wzięło w nich udział więcej niż 
wymagane minimum 50% upraw ­
nionych do głosowania. Najwyż­
szą frekwencję zanotowano w 
okręgu nr 3 — 78,5% i okręgu 
nr 5 — 75,9%, natomiast najniż­
szą w okręgu nr 2 — 62,1% oraz 
okręgu nr 4 — 64,0%. Średnia 
frekwencja w całym zakładzie 
wyniosła 68,7%.

Odznaczenia i wyróżnienia
c.d. ie str. 1

-ZB IG N IEW  W IER ZB IC K I, S T A N I­
SŁAW  W IC ZEW SK l, ADOLF W IT ­
K O W SK I, JO Z E F W O ZN IA K IEW ICZ, 
M A K SY M ILIA N  Z IE LIŃ SK I, S T A N I­
SŁAW  ZIEM BO WIC Z.

O d zn ak ą  Z asłużony  d la  W ojew ódz­
tw a L eg n ick ieg o  w y ró żn io n o : RY ­
SZARDA KLAM KĘ, BR O N ISŁA W A  
K Ą D ZIO ŁK Ę, TA D EU SZA  LATOCHĘ, 
JA N U SZA  M IK SIN SK IEG O , ZD ZI­
SŁAW A PY ZN A RA , STA N ISŁA W A  
BER LIŃ SK IEG O , BOG DANA TOM A­
SZEW SK IEG O , JA N A  W O JTO N IA .

O d zn ak i Z asłużony  dla Z ak ład u  o- 
trz y m a li: K RY STYNA A N U SZK IE-
W ICZ, SZC ZEPA N  BOCHOW , AN­
D RZEJ DUSZEN K O , JO Z E F JA D A C H , 

• A N b u Z B J -CHRYNc W S K I; • S'TANI-’ 
SŁAW  MYTYCH, JA N  OSZCZĘDA,

JA N  PĄ CZEK , ANTONI PRZY BY ­
SZEW SK I, STA N ISŁA W  PR ZY B Y L­
SK I, M IECZYSŁAW  PRO C N ER , Z B I­
GNIEW  PR U K O P, ROM AN STĘPIEŃ . 
CZESŁAW  STR ZELEC K I, ADAM SA ­
W ICKI.

„D yp lom  U z n a n ia "  o trz y m a li: M A ­
RIAN BA ŁCH A N O W SK I, STA N I­
SŁAW  B ED Y N SK I, A N D R ZE J BUR­
SK I, JER ZY  BRYZEK, EDW ARD B I­
GOS, EU G EN IU SZ CZA R N EC K I, TE­
RESA DYMEK. A N D R ZEJ FU TRO W - 
SK I, M AŁGORZATA FILIPO W SK A , 
A N D R ZEJ GW IŻDŻ, JA N  GUGA, 
W IESŁAW  G O LIN O W SK I, TADEUSZ 
C H O JN O W SK I, JU L IA N  GANCARZ, 
BRONISŁAW A. JA B ŁO Ń SK A , T A ­
D EUSZ JA C K Y R A , A LEK SA N D ER 
K O ZIC K I, JE R Z Y  K O W A LSK I, JA N  
K R A JE W SK I, M ARIA K R A JEW SK A , 
W ŁADYSŁAW  K A R L IŃ SK I, RY­
SZARD K i t l i ń s k i , D a n u t a  L i ­
s o w s k a , ZBIG N IEW  Ł A PIN , CŻE-

SŁA W A  M ICH A LA K , D A N U TA  MA- 
RYNOW SKA, TER ESA  P TA SZ Y Ń - 
SK A , JO Z E F PA STU SZC ZA K , W I­
TOLD PIO TR O W SK I, JA N  PRACZYK, 
W ŁADYSŁAW  PO K O R A , W ITOLD 
RO.G, W l.ADYSŁAW  R ZEPK A , JO ­
ZEF STA R A K , W IESŁAW  SZA TA R- 
SK I, A LEK SA N D ER TĘCZA , Z B I­
GNIEW  T Y M PA LSK I, RYSZARD 
TR ZESN IO W SK I, STA N ISŁA W  W IL ­
C ZEW SK I, FERD Y N A N D  W IT, STA ­
N ISŁAW  W ĘG IEL, ZD ZISŁA W  W ŁA­
Z IE . ADAM W ITA SIK , K R ZY SZTO F 
W ARZECHA, M AREK GRA BARCZYK , 
M IECZYSŁAW  HORBARCZUK .

P o d z ięk o w an ia  o trzy m ali: TA D E­
U SZ BA N IU SIEW IC Z, GRAŻYNA 
BON DAREW ICZ, STA N ISŁA W  B IA ­
ŁOW ĄS, ZO FIA  EOCHÓW , IGNACY 
BOCZULA, IGNACY B L ISK O W SK I, 
A N D R ZEJ CZERW , LU D W IK  D E LI­
KATNY, W IESŁAW  DRO ŻDZIK, M A­
R IA N N A  G A JD A , ANNA GOŚKA, 
EUGENIUSZ GANCARZ, JO ZEF 
GROCHOT, K RZY SZTO F HEROK, 
CZESŁAW  KRU CZEK, RYSZARD 
K A M IŃ SK I, JA D W IG A  KRZEM IEŃ, 
M IRO SŁAW A K O W A LSK A , A N D R ZEJ 
K U C H A R SK I, GRZEGORZ LITWIN,- 
JO Z E F LEB IED ZIEW IC Z, ADAM 

C H W IA ŁK O W SK l, ZYGMUNT CHM IE­
LEW SK I, R EN A TA  M A ŚLAK, SZY- 
MON M A JK A , M A C IEJ N IEB U D EK , 
RYSZARD PEŁK A , STA N ISŁA W  SU- 
TOR, A N D R ZEJ SZCZY G IEŁ, FR A N ­
CISZEK  SK U LSK I, JU R G EN  SCJSSNA, 
E LŻB IETA  W UDARSKA, JA N  WENC.

Wszystkim wyróżnionym skła­
damy serdeczne gratulacje i ży­
czymy dalszych osiągnięć w p ra ­
cy zawodowej i społecznej.

kronika

9 1 k w ie tn ia  rozp o czą ł się  w  p rzed ­
s ię b io rs tw ie  spo łeczn y  p rzeg ląd  w a ­
ru n k ó w  p ra c  „W iosna  ’85” . D o p rz e ­
p ro w ad zen ia  p rzeg ląd u  p o w o łan a  zo­
s ta ła  z ak ład o w a  k o m isja  g łó w n a , k tó ­
re j  p rzew o d n iczy ł spo łeczn y  in sp e k ­
to r  p ra c y  A. K A W EC K I o ra z  8 k o ­
m is ji w y d z ia ło w y ch  i p ro b lem o w y ch . 
C z łonkow ie  p o szczegó lnych  k o m is ji 
p rzeg ląd a li w a ru n k i p ra c y  w  w y d zia ­
ła c h  p ro d u k c y jn y c h  i p om ocn iczych . 
P rz e g lą d  zak o ń czo n y  zo sta ł 10 k w ie t­
n ia .

9  W d n ia c h  11—12 k w ie tn ia  p rze ­
b y w a ła  w  ZKiM R d e leg ac ja  z JlC ina 
w  C zechosłow acji. P rz ed m io te m  roz­
m ó w  b y ły  szczegóły  w y m ia n y  ko lo ­
n i jn e j  la tem  teg o  ro k u . G oście, po 
z ap o zn a n iu  się  z z ak ład o w ą  b azą  w y ­
p oczynkow ą , o s ta te czn ie  p rz y s ta li na 
o ś ro d ek  w  Głębolciem .

9 22 m a rc a  d y re k to r  ZKIM R Ml 
N aw ro ck i p o w o ła ł Z ak ład o w y  K o m i­
te t T u rn ie ju  M łodych  M istrzów  T ech ­
n ik i  n a  1985 ro k  w  n a s tę p u ją c y m  
sk ła d z ie : A. OLECH — p rzew o d n iczą ­
cy o raz  S. GRO N CZEW SK I, W. K A R - 
L IŃ S K I, B. M A REK , P . W Ą TRU CK I, 
Z. PR U SZY Ń SK I, G. LISO W SK A , A. 
JU C H IM IU K  i A. K A W ECK I.

•  T eg oroczny  D zień  M eta low ca by ł 
zn aczący m  w y d a rz e n ie m  w  życiu  za­
k ład u . W u ro c z y s te j a k a d e m ii w zięły  
u d z ia ł d e leg ac je  z B ie rd ia ń sk a  (ZSRR) 
i S eb n itz  (NRD). O becność z a g ra n ic z ­
n y ch  gości w y k o rz y s ta n a  zo sta ła  na  
p rzep ro w ad zen ie  o s ta te czn y ch  u zgod­
n ień  w  k w es tii teg o ro czn e j w y m ian y  
w czaso w ej i k o lo n ijn e j.

•  14 k w ie tn ia  w II p ro g ram ie  
TV P w y em ito w an y  zo sta ł sp e c ja ln y  
p ro g ra m  — k o n c e r t  życzeń  d la  za ło ­
gi ZK iM R. W p ro g ra m ie  o b ra z y  z 
n ie k tó ry c h  w y d z ia łó w  zak ład u  s ta n o ­
w iły  i lu s tr a c ję  do życzeń  p ra c o w n i­
ko m  w  n im  z a tru d n io n y c h .

•  O d 1 k w ie tn ia  b r . fu n k c ję  k ie ­
ro w n ik a  D zia łu  W y k o n an ia  In w e s ty ­
cy jn eg o  p e łn i STA N ISŁA W  OGHOD- 
N IC ZA K .

9  W po łow ie  k w ie tn ia  zaw iąz a ł się 
w  ZKiM R 23-osobow y S po łeczny  K o­
m ite t O bchodów  Ś w ięta  1 M aja, k tó ­
rego p rzew o d n iczący m  został d y re k ­
to r  ZKiM R M. N A W RO CK I.

•  12 k w ie tn ia  p len u m  K7. PZ PR  
w y b ra ło  tow . J .  M IK SIŃ 3K IEG O  
II s e k re ta rz e m  KZ, p o w ie rz a ją c  m u 
Je d n ocześn ie  fu n k c ję  k ie ro w n ik a  
ZOPiW . D o tychczasow y  II se k re ta rz  
i k ie ro w n ik  ZO PiW  tow . R. STĘ ­

P IE Ń  p rzeszed ł do p ra c y  w K o m i­
tec ie  W ojew ódzkim  P Z P R .

•  18 k w ie tn ia  w  K lu b ie  T ech n ik a  
odbyło  się  sp o tk a n ie  zw iązkow ców  
D olnego  Ś lą sk a  re p re z e n tu ją c y c h  
b ra n ż ę  m e ta lo w ą . U czestn iczy ł w  n im  
w icep rzew o d n iczą cy  F e d e ra c ji  „M eta­
lo w c y "  BOG DAN NO W A K . D y sk u to ­
w an o  m .in . n a  te m a t rząd o w y ch  p ro -  
p o zy ę ji zm ian  w  zasad ach  tw o rzen ia  
fu n d u szu  so c ja ln eg o  i m iesz k an io w e­
go, p rzeb ieg u  p ra c  n ad  n o w e lizac ją  
u s ta w y  o zw iązk ach  zaw odow ych  1 
c z e k a ją c e j n a s  w  n a jb liż sz y m  cza­
sie p o d w y żk i ce n  d e ta liczn y ch .

Fot .  J.  D Y N O W S K l

Goicie z B ierd iańska  
w  szkole przyzakładow ej

R ad z ieck a  d e leg ac ja  z z a p rz y ja ź n io ­
nego  z ZKiM R zak ład u  w  B ie rd ia ń ­
sk u  u czes tn icząca  w  o b ch o d ach  D nia 
M etalow ca .o d w ie d z iła  tak że  szkołą 
p rzy zak ład o w ą . Gości p o w ita li u ro ­
czyście  uczn io w ie  szko ły , p rz e k a z u ­
jąc  n a  ich  ręce  uczn iom  ta k ie j  sa ­
m ej szko ły  w  B ie rd ia ń sk u  w y k o n a ­
ny  przez  sieb ie  na  z a jęc iac h  w a rsz ta ­
tow ych  e fe k to w n y  św ieczn ik .

Za se rd ec zn e  p o w itan ie  po d z ięk o ­
w ał se k re ta rz  K Z K PZ R  tow . A. G ie- 
ra s im ien k o . P rz e k a z a ł rów nież  po ­
zd ro w ien ia  od  u czn ió w  z B ie rd ia ń sk a  
o raz  b o g a to  ilu s tro w a n ą  k siążk ę

p rz e d s ta w ia ją c ą  u ro k i te re n ó w  po ło­
żo nych  n a d  M orzem  A zow skim .

N as tęp n ie  rad z ieccy  goście zw iedzi­
li w a rsz ta ty  szko lne  o raz  sa le  le k ­
c y jn e . Szczególne w ra ż e n ie  w y w arło  
na  n ic h  b o g a te  w y p o sażen ie  g a b in e tu  
języ k a  ro sy jsk ieg o , w k tó ry m  obok 
b o g a te j b ib lio teczk i p o d ręczn e j 1 cza­
sop ism  u rząd zo n o  w y sta w ę k o re sp o n ­
d e n c ji p om iędzy  u czn iam i szkoły  
p rzy zak ład o w e j i szko ły  zaw odow ej 
w B ie rd ia ń sk u . U czn iow ie  obu  szkół 
c h ę tn ie  n a w ią z u ją  k o n ta k ty , w 
zw iązku  z czym  to w arzy sze  z B ie r­
d iań sk a  zostaw ili spo ro  n o w y ch  a d re ­
sów  do k o resp o n d en c ji..

Klub
Szaradzistów  
w  Jaworze

Księga dokonań
szkolnictw a zaw odow ego
w woj. legnickim

23 marca br. w Klubie Jaw or­
skiego Ośrodka Kultury odbył się 
Turniej Sprawnej Głowy, zorga­
nizowany przez Legnicki Klub 
Szaradzistów „Anagramek”, dzia­
łający przy Legnickim Centrum 
Kultury, oraz Jaworski Ośrodek 
Kultury.

Do turnieju przystąpiło pięć 
drużyn (15 osób) oraz dwie osoby 
niestowarzyszone. Turniej prze­
prowadzono w konkurencji ze­
społowej i indywidualnej. Po 
sprawdzeniu zadań turniejowych 
jury przyznało dla zwycięzców 
nagrody pieniężne i rzeczowe, u- 
fundowane przez Jaworski Ośro­
dek Kultury i Legnicki Klub 
Szaradzistów.

W konkurencji indywidualnej 
trzech uczestników uzyskało m a­
ksymalną ilość punktów (30), a o 
kolejności zajętych miejsc decy­
dował czas oddania prawidłowych
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rozwiązań. I miejsce zajął EUGE­
NIUSZ ZWIERZCHOWSKI, a ko­
lejne ANDRZEJ ŁYSIAK i AN­
TONI LITEWKA. Natomiast w 
konkurencji zespołowej zwycię­
żyła drużyna w składzie: JERZY 
JURKOWSKI, ANDRZEJ MACH 
oraz KRZYSZTOF KOŁODYŃ- 
SKI, zdobywając I nagrodę w po­
staci 3000 zł. Zespoły, które za­
jęły drugie i trzecie miejsca, o- 
trzymały po 2000 i 1000 zł. Wśród 
najmłodszych najlepszym okazał 
się czternatolatek IREK PIWO­
WARSKI.

W ocenie organizatorów impre­
za spełniła oczekiwania. Okazało 
się też, że sżaradziarstwo jest 
bardzo popularne wśród miesz­
kańców. Jawora. Postanowiono, że 
przy JOK-u utworzony zostanie 
Jaworski Klub Szaradzistów.

JOK prowadzi zapisy do Klu­
bu codziennie w godz. 9—16.

Marian Lassota

Prim a A p rilis
Informacja pt. „15 pensja w 

ZKiMR” zamieszczona w poprzed­
nim numerze „PF” na tej stronie 
okazała się — niestety — prima 
aprilisowym kawałem. Niestety, 
ponieważ szczerze życzylibyśmy 
wszystkim pracownikom takiej 
nagrody. Mamy nadzieję, że wię­
kszość nie będzie nam miała te­
go za złe, że narobiliśmy tak o- 
strych przedświątecznych apety­
tów. Tych zaś, którzy wzięli to 
sobie zbyt mocno do serca, jesz­
cze mocniej przepraszamy.

SPROSTOWANIE:
W poprzednim numerze „PF” 

w dwóch artykułach zmienione 
zostały nazwiska osób. Zajęcia z 
zespołem pleśni i tańca w K lu­
bie Technika prowadzi STANI­
SŁAW WOJNAROWICZ, a nie 
jak mylnie podaliśmy Stanisław 
Wojtkowiak.

W tekście pt. „Giełda pomy­
słów: dzisiaj pomysł — dzisiaj 
wypłata” pomysł polegający na 
wyeliminowaniu hałaśliwości .za­
worów pneumatycznych zgłosił 
E. TOMALA a nie E. Tabasz.

Zainteresowanych i Czytelni­
ków serdecznie przepraszamy.

R E D A K C J A

Z inicjatywy K uratorium  O- 
światy i Wychowania w Legni­
cy zorganizowana została sztafe­
ta pod hasłem: „Księga dokonań 
szkolnictwa zawodowego w 40-le- 
ciu PRL w województwie legni­
ckim”. Do księgi tej wszystkie 
szkoły zawodowe wpisały swoją 
historię i najważniejsze osiągnię­
cia. W zamierzeniach inicjatorów 
księga ta  ma być dla przyszłych 
pokoleń świadectwem dokonań 
szkolnictwa zawodowego na zie­
miach województwa legnickiego 
w 40-leciu przywróconej przyna­
leżności tych ziem do Macierzy.

21 m a rc a  1985 r. o dby ło  się  w K lu ­
bie T ech n ik a  u ro czy ste  p rzek azan ie  
„K sięg i d o k o n a ń ” p rzez  u czn ió w  L i­
ceu m  M edycznego w  Ja w o rz e  Za­
sa d n icze j Szko le  Z aw odow ej p rzy  
ZKiM R „ A g ro m e t" . W u ro czy sto śc i te j 
o p rócz  uczn ió w  w y m ien io n y ch  szkół, 
n au czy c ie li w zię li ta k ż e  u d z ia ł I se­
k re ta rz  KM  P Z P R  tow . J . AGDAN, 
d y re k to r  ZKiM R M. N A W RO CK I, dy ­
r e k to r  i w ic e d y re k to r  L iceum  M e­
dycznego  — W. SRO K A  1 B. W ĄSÓW - 
SK A  oraz  p rzew o d n iczący  ZZ ZSM P 
S. GRO N CZEW SK I i p rzew o d n iczą ­

cy k o m ite tu  rodzic ie lsk ieg o  J. K A ­
SPR Z A K . K o m ite t zak ład o w y  PZ PR  
re p re z e n to w a ł tow . J . M IK SIŃ SK I, a 
zw iązek  zaw odow y A. K A W ECK I.

K sięga d o k o n ań  p rzek azan a  została  
na  ręce  d y re k to r  W. Z IE L IŃ S K IE J. 
U czeń D. LESZC ZY Ń SK I o d czy ta ł 
te k s t  w p isu  do K sięgi, c h a ra k te ry z u ­
jący  n a jw a ż n ie jsz e  w y d a rz e n ia  i o- 
s ią g n ię c ia  w  h is to r ii  szko ły . Jeg o  
w p ięcia  do księg i d o k o n a ł d y re k to r  
ZKiM R M. NAW ROCKI.

49 roczn icę  p o w ro tu  Z iem  Z achod­
n ich  i P ó łn o c n y c h  do M acierzy  u c z ­
n iow ie  szkół zaw o d o w y ch  w o jew ó d z­
tw a  leg n ick ieg o  p o sta n o w ili uczcić  
d o d a tk o w ą  p ra c ą  spo łeczną . T ek st 
zobow iązań  czynów  sp o łeczn y ch  na  
rzecz sw o je j szkoły  i m ia s ta  od czy ta ł 
p rzew o d n iczący  sa m o rz ą d u  szko lnego  
W. K O B Y LIŃ SK I.

Na zak o ń czen ie  u ro czy sto śc i u c z ­
n iow ie  szko ły  p rzy zak ład o w e j w y k o ­
n a li  p ro g ra m ,p o e ty c k i, n a  k tó ry  z ło ­
ży ły  się  m .in . w ie rsze  J . K o p ro w ­
skiego, T . M ocarsk iego , A. W ażyka, 
H. S ek u lsk ieg o , J . P rz y b o sia  i T. K u ­
b iak a .

(m)
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WAŻNE DLA M ŁODYCH  MAŁŻEŃSTW

Powrót
do uznaniowości

O pomocy przedsiębiorstwa w 
spłacie kredytów zaciągniętych 
przez młode małżeństwa pisali­
śmy na naszych łamach już pa­
rokrotnie. Uważnie śledzący ten 
tem at wiedzą, że inne zasady po­
mocy obowiązują w odniesieniu 
do kredytów pobranych przed 25 
maja 1982 r., a inne jeżeli chodzi 
o kredyty pobrane po tej dacie. 
Zasadnicza różnica polega na tym, 
że w pierwszym przypadku po­
moc zakładu pracy ma charak­
ter uznaniowy, w drugim zaś ob­
ligatoryjny.

Od 31 stycznia 1985 r. znowu, 
obowiązują w tej kwestii nowe 
przepisy. Zasady udzielania po­
mocy młodym małżeństwom w 
spłacie kredytu bankowego okre­
śla zarządzenie m inistra pracy, 
płac i spraw socjalnych w spra­
wie zasad udzielania przez uspo­
łecznione zakłady pracy pomocy 
pracownikom w  spłacie kredytów 
dla młodych małżeństw i osób- 
samotnie wychowujących dzieci. 
Odstępują one od obligatoryjne­
go charakteru pomocy ze strony

zakładu pracy i powracają do u- 
znaniowego jej przyznawania, u- 
zależniając ją  od sytuacji m a­
terialnej rodziny i postawy .zawo­
dowej pracownika.

Zgodnie z powyższym zarzą­
dzeniem w arunkiem  uzyskania 
pomocy jest spełnienie przez p ra ­
cownika trzech podstawowych 
wymogów: po pierwsze — prze­
pracowanie w zakładzie co n a j­
mniej 3 lat; po drugie — łączny 
dochód, przypadający na jedną 
osobę w jego rodzinie nie może 
przekraczać 6 tysięcy zł i po trze­
cie — w ostatnich trzech miesią­
cach nie był karany za narusze­
nie porządku i dyscypliny pracy.

Do niezbędnego okresu zatrud­
nienia wlicza się także pracę w 
innych zakładach pracy jeżeli 
zmiana jej miejsca nastąpiła w 
wyniku przeniesienia służbowego 
lub porozumienia między zakła­
dami. Ponadto zalicza się także 
czas odbywania służby wojsko­
wej jeżeli pracownik podjął za­
trudnienie w term inie określo-ł

nym przepisami o powszechnym 
obowiązku obrony PRL.

Pomoc w spłacie kredytu mo­
że być udzielona pracownikowi w 
okresie zatrudnienia, a także p ra ­
cownikowi przebywającemu na 
urlopie wychowawczym lub peł­
niącemu zastępczą służbę pobo­
rowych o ra z .. wówczas, gdy po 
zaciągnięciu i wykorzystaniu k re ­
dytu przeszedł on na rentę in ­
walidzką z powodu wypadku przy 
pracy lub choroby zawodowej.

Dochód w rodzinie ustala się 
na takich samych zasadach jak 
przy korzystaniu z innych form 
pomocy z zakładowego funduszu 
socjalnego i mieszkaniowego. 
Przekroczenie dopuszczalnej gra­
nicy dochodu o 40®/« powoduje 
wstrzymanie pomocy zakładu w 
spłacie kredytu.

Zmianie uległ też zakres po­
mocy. Może ona wynieść do 40®/c 
wykorzystanego kredytu wraz z 
należnymi odsetkami. W razie 
urodzenia się w czasie spłaty 
kredytu kolejnego dziecka zakres 
pomocy ze strony zakładu może 
wzrosnąć do 60°/#. Pieniądze z za­
kładowego funduszu socjalnego 
przekazywane są bezpośrednio na 
rachunek kredytobiorcy w ban­
ku.

W kontekście powyższego jedna 
rzecz zasługuje na szczególne 
podkreślenie —• ta mianowicie, że 
pomoc w spłacie kredytu MM za­
leży od czynników decydujących

r rwa modernizacja zakładu. Tempo prowadzonych prac nie jest im- 
oonujące. W najbliższych miesiącach planowane jest oddanie do 
iży tku  części socjalnej Głównego Mechanika Jot. B. W UDARSKI

o sposobie wykorzystania zakła­
dowego funduszu socjalnego i 
mieszkaniowego. Do tej pory ob­
ligatoryjny charakter pomocy 
zmuszał do wygospodarowania z 
tych funduszów odpowiednich 
kwot na ten cel. Teraz może być

tak, że na pomoc dla młodych 
rodzin zabraknie pieniędzy. M iej­
my nadzieję, że w ZKiMR do 
takiej sytuacji nie dojdzie.

(m)

SPRAWY ZWIĄZKOWE

Zmiany w regulaminie przydziału i dofinansowywania wczasów
N a p o sied zen iu  o d b y ty m  18 k w ie t­

n ia  Z a rzą d  N SZZ P ra c o w n ik ó w  
ZKIM R o p ra c o w a ł p ro je k t  zm ian  w 
d o ty ch czaso w y ch  zasad ach  p rz y d z ia ­
łu  1 d o fin a n so w y w a n ia  w czasów  o raz  
w y s tą p ił do d y re k to ra  z a k ła d u  z 
w n io sk ie m  o ich  z a tw ie rd zen ie .

Z ap ro p o n o w a n e  zm ian y  n ie  są w - 
p raw d z ie  aż  ta k  duże , a le  w  z a sa d n i­
czy  sposób  w p ły w a ją  n a  c h a ra k te r  
ca łego  d o k u m e n tu . M ożna je  u ją ć  w 
sposób n a s tę p u ją c y : z lik w id o w an e  zo­
s ta ły  u lg i i d o p ła ty , a  p ie rw sze ń stw o  
w  p rz y d z ia le  sk ie ro w a ń  p rzy zn an o  
p ra c o w n ik o m  z a tru d n io n y m  w  szcze­
g ó ln ie  u c iąż liw y ch  i sz k o d liw y ch  dla 
zd ro w ia  w a ru n k a c h . Z rezy g n o w an o  
ty m  sam y m  z podstaw o w eg o  do n ie ­
d aw n a  k ry te r iu m , ja k im  b y ła  d a ta  
o s ta tn ie g o  p o b y tu  n a  w cza sach  d o ­
f in a n so w y w a n y c h  p rzez  zak ład .

O b o w iązu jąc y  d o tą d  re g u la m in  o- 
p ie ra ł s ię  n a  za ło żen iu , że w szyscy  
p ra c o w n ic y  z a k ła d u  p o w in n i m ieć  je ­
d n ak o w y  d o stęp  do zak ład o w y c h , i 
n ie  ty lk o , o śro d k ó w  w czasow ych . T e ­
m u celow i m ia ły  służyć  w łaśn ie  u l­
gi i d o p ła ty . In a c z e j m ó w iąc  m ia ły  
o n e  zach ęcać  do w czasow ego  w y p o ­
cz y n k u  osoby  rzad k o  do  te j  p ó ry  z 
n ieg o  k o rz y s ta ją c e  1 sk u te c z n ie  „ z n ie ­
ch ę c a ć ” tych , k tó rz y  k o rz y s ta ją  z te j 
fo rm y  aż n a d to  często , p ra k ty c z n ie  
co ro k u . W d w u le tn ie j p ra k ty c e  (re­
g u la m in  o b o w iązy w a ł od  1983 roku) 
in s tru m e n t te n  n ie s te ty  się n ie  sp ra w ­
dził. O kaza ło  się b ow iem , że n a w e t 
40-procen tow e u lg i 1 50-procentow c 
d o p ła ty  n ie  zm ien iły  sk ła d u  w cza­
sow ych  tu rn u só w , p rz y n a jm n ie j  w 
zak ład o w y c h  o śro d k ach . Ci, co je ź ­
dzili w cześn ie j, jeźd z ili n a d a l, ta k  
ja k  n a d a l s ie d z ie li w  do m u  ci, k tó ­

rzy  z w czasów  n ie  k o rz y s ta li  ód la t. 
M im o 50-p rocen tow ej zn iżk i w  d a l­
szym  c iąg u  w  c ze rw cu  i w rześn iu  
w ie le  m ie jsc  w  o śro d k a c h  w czasow ych  
by ło  n ie w y k o rz y s ta n y c h . U lgi 1 do­
p ła ty  s ta ły  się  n a to m ia s t  je d n ą  z 
p rz y c z y n  s to so w a n y c h  n a  szero k ą  
sk a lę  n ie z d ro w y c h  p ra k ty k , p o leg a­
ją c y c h  n a  ty m , że k to  in n y  w y s tę ­
p o w ał z w n io sk ie m  o p rzy d z ia ł sk ie ­
ro w a n ia , a  k to  in n y  fa k ty c z n ie  z n ie ­
go k o rz y s ta ł. Z  re g u la m in o w y c h  u lg  
k o rz y s ta li  Więc n ie  ci, d la  k tó ry c h  
by ty  one  p rzezn aczo n e . Z  d ru g ie j 
s tro n y  m o żna by ło  zao b serw o w ać  in ­
ne, ta k ż e  n ie k o rz y s tn e  z jaw isk a . W ie­
lu  p raco w n ik ó w , w y je ż d ż a ją c y c h  n a  
w czasy  ty lk o  d la tego , t e  w  tu rn u s ie  
p o zo sta ły  jeszcze  w o ln e  m ie jsca , 
w p ła c a ło  do zak ład o w e j k a sy  d o d a t­
ko w e p ien iąd ze . U ra to w a li f irm ę  od 
e w id e n tn e j s tra ty , a ta  w zię ła  od  n ich

jeszcze  k ilk a  ty s ięc y  z ło ty ch . L ik w i­
d a c ja  u lg  i d o p ła t p o w in n a  n ie ja k o  
a u to m a ty c z n ie  w y elim in o w ać  z. p r a k ­
ty k i  ta k ie  'w ła ś n ie  p a ra d o k sy .

T a k  w ęc ju ż  w  ty m  sezon ie  n ik t  
z w y je ż d ż a ją c y c h  n a  w czasy  n ie  b ę ­
dzie p ła c ił  d ro ż e j ty lk o  d la teg o , że 
b y ł n a  w cza sach  w  ro k u  u b ieg ły m , 
a n i też  ta n ie j ,  p o n iew aż  Jedzie  na  
n ie  po ra z  p ie rw sz y  w  życ iu , czy  po 
k ilk u le tn ie j  p rz e rw ie . K o n se k w e n c ją  
ta k ie g o  ro zw iązan ia  je s t  w n io se k , że 
w szyscy  p ra c o w n ic y  k o rz y s ta ją c y  w 
d a n y m  ro k u  z w czasów  m o g ą  ta k ż e  
k o rz y s ta ć  z d o f in a n so w a n ia  (Jego w y ­
sokość  za leży  od d o ch o d u  n a  1 cz ło n ­
k a  w  rodz in ie ) z  zak ład o w e g o  f u n ­
d uszu  so c ja ln eg o . Z d o f in a n so w a n ia  
k o rz y s ta ło b y  się  w ięc  co ro k u , a n ie  
ja k  d o ty ch czas  raz  n a  trz y  la ta .

P ro p o z y c je  zw iązkow e, p rz y z n a ją c  
p ie rw sze ń stw o  w u b ie g a n iu  s ię  o 
sk ie ro w a n ie  n a  w czasy , s tw a rz a ją  d o ­
d a tk o w e  p re fe re n c je  p ra c o w n ik o m  
z a tru d n io n y m  w  sz czegó ln ie  tru d n y c h  
w a ru n k a c h . W łaśn ie  c i p raco w n icy  
z r a c ji  sw ego z a tru d n ie n ia  częs to k ro ć  
k o rz y s ta ją  z w czasow ego  w y p o czy n ­
k u  ro k  p o  ro k u . W ich  p rz y p a d k u  
p o b ie ra n ie  z teg o  ty tu łu  d o d a tk o w y c h  
o p ła t  m ogło  w zbudzać  u z a sa d n io n y  
sp rzec iw .

N ow e ro zw iązan ia  d o tyczą  w ięc ty ch  
s fe r , w okó ł k tó ry c h  n a g ro m a d z iło  się 
do  te j  p o ry  n a jw ię c e j  w ą tp liw o śc i i 
ro zb ieżn y ch  sta n o w isk . Czy sp o w o d u ­
ją  on e , że z a p a n u je  w  nic!) ja k i  ta k i 
p o rząd ek , czy  w y e lim in u ją  n e g a ty w ­
n e , często  k ry ty k o w a n e  z jaw isk a?  
C zas pokaże.

(m)

Sprawi rekreacji, wypoczynku i kultury

12 kwietnia br. odbyło się 
wspólne posiedzenie Komitetu 
Zakładowego PZPR i Prezydium 
Zarządu Zakładowego NSZZ P ra ­
cowników ZKiMR. Wzięli w  flint 
także udział I sekretarze oddzia­
łowych organizacji partyjnych. 
Omawiano sprawy rekreacji, w y­
poczynku i kultury w zakładzie, 
formułowano wnioski, mające na 
celu poprawę funkcjonowania in ­
stytucji, zajmujących się tą  dzie­
dziną działalności w ZKiMR.

Rozmawiamy o tym  z I sekre­
tarzem KZ PZPR ADAMEM SA­
WICKIM.

„PF": Wielu fachowców tw ier­
dzi, iż fabryka, która oferuje za­
łodze szeroki wachlarz różnorod­
nych form  wypoczynku po pra­
cy nie musi martwić się o pra­
cowników. I odwrotnie — tam, 
gdzie zapewnia się tylko  pracę, 
ż reguły w ystępuje wysoka p łyn­

ność załogi. Jak pod tym  wzglę­
dem wypadają ZKiMR w ocenie 
Kom itetu Zakładowego i związ- 
kowców?

A.S.: W ostatnich latach doro­
biliśmy się niezłej bazy wczaso­
wej. W trzech zakładowych ośrod­
kach może wypoczywać w sezonie 
1160 pracowników i członków ich 
rodzin. Wczasową ofertę wzboga­
cają wyjazdy do NRD i Czecho­
słowacji. Dzieciom i młodzieży 
proponujemy obozy harcerskie i 
kolonie, również za granicą, w 
NRD, CSRS i ZSRR. W tym  ro ­
ku, jak zapewnia fabryczna ad ­
ministracja, będziemy w stanie 
zorganizować wypoczynek w aka­
cyjny dla wszystkich dzieci. To 
duży sukces; Jednocześnie zdaje­
my sobie sprawę z tego, iż n a ­
sza baza wczasowa nie jest jesz­
cze doskonała. W tym  roku roz­
poczniemy modernizację ośrodka 
w Rowach. Są na to pieniądze, 
dokumentacja, jest wykonawca. 
Do 1987 r., wg słów dyrektora 
naczelnego, wybudujemy tam 
domki o wysokim standardzie. 
Musimy także zakończyć inwesty­
cję w Grzybowie. Według ostat­
nich przymiarek tam  właśnie bę­
dzie nasz główny, docelowy ośro­
dek wypoczynkowy. Plany prze­
widują Wybudowanie tu  pawilo­
nu na 75—80 miejsc wczasowych

połączonego z obecnym budyn­
kiem, mieszczącego także kuch­
nię, jadalnię i odpowiednie za­
plecze socjalne. Jak  z tego widać 
czeka nas jeszcze sporo roboty.

, Warto w tym miejscu wyjaśnić, 
że w najbliższym czasie nie bę­
dzie nas stać na kupno jeszcze 
jednego obiektu, np. w górach. 
Z wyjaśnień dyrektora M. NA­
WROCKIEGO wynika natomiast, 
że rozważana jest możliwość za­
kupu ośrodka kolonijnego.

„PF”: Wiele kontrowersji w
roku ubiegłym wzbudził fakt, iż 
na toczasy do NRD zakw alifiko­
wano tylko  członków zw iązku za­
wodowego. Skąd wzięły się takie 
kryteria?

A.S.: No, cóż... Umowy o w y­
mianie wczasowej zawierały taki 
właśnie warunek. Nasi sąsiedzi 
po prostu chcą gościć u siebie 
wyłącznie członków związków za­
wodowych. Taka jest prawda...

„PF”: Sporo uwag w yw ołuje o- 
bowiązujący regulamin rozdziału 
wczasów. Czy m yśli się o zm ia­
nie niektórych zasad w nim  za­
wartych?

A.S.: Istotnie, trzeba będzie je ­
dnoznacznie rozstrzygnąć pewne 
kwestie. Np, problem zatrudnio­

nych w warunkach szkodliwych, 
którzy powinni korzystać z wcza­
sów częściej, niż raz na trzy la ­
ta. Zgodnie z obowiązującymi te ­
raz przepisami traktow ani są oni 
tak samo, jak np. pracownicy ad-" 
ministracji. To chyba nieporozu­
mienie. Powinniśmy także zdecy­
dować, czy praca w zakładzie o- 
bojga małżonków powinna dawać 
dodatkowe przywileje, np. w po­
staci częstszego przydzielania 
wczasów. Podobnych pytań jest 
jeszcze kilka...

„PF": W trakcie posiedzenia 
plenarnego mówiono zapewne nie 
tylko o wczasach?

A.S.: Oczywiście, chociaż spra­
wy wypoczynku wakacyjnego za­
jęły nam sporo czasu. Wiele 
miejsca w dyskusji poświęciliśmy 
problemom rekreacji w  czasie 
wolnym od pracy. Jak  powszech­
nie oceniano, mamy tu jeszcze 
dużo do zrobienia. Potrzeby i o- 
czekiwania załogi znacznie prze­
kraczają to, co oferuje im za­
kład. Sytuacja jest taka, że Klub 
Technika jest niewykorzystany, 
stadion sportowy świeci pustka­
mi, oczywiście za w yjątkiem  dni, 
kiedy „Kuźnia” rozgrywa tam 
mecz, Mamy bazę, i to wcale po­
kaźną, mamy pieniądze na te ce­
le, i zatrudniam y sporą grupę lu ­
dzi, którzy powinni organizować

wypoczynek po pracy. Powiedz­
my sobie szczerze: tą  spraw ą nie 
powinien zajmować się tylko re ­
ferent w Dziale Socjalnym. M u­
szą się włączyć do tego trenerzy 
i zawodnicy, kierownictwa w y­
działów. Jak podkreślił jeden z 
dyskutantów, wspólne imprezy 
integrują załogę, korzystnie wpły­
wają na atmosferę pracy. Każda 
wolna sobota czy niedziela po­
w inna więc być wykorzystana. 
Stadion i Klub Technika muszą 
tętnić życiem. Takie zadanie po­
stawiliśmy przed adm inistracją 
zakładu. Sądzę, że sytuacja zmie­
ni się na lepsze po powołaniu 
nowej Rady Programowej w K lu­
bie.

„PF": Dyskutanci zgłosili za­
pewne jeszcze inne konkretne  
wnioski. Czego dotyczyły?

\
A.S.: Na przykład konieczności 
rozpropagowania czytelnictwa czy 
wykorzystania ośrodka w Głębo- 
kiem przed i po sezonie. Od 1 
maja br. sporządzony będzie też 
harmonogram wycieczek, a w 
wydziałach kolportowane będą 
informacje o imprezach ku ltural­
nych i sportowo-rekreacyjnych...

<r.)
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Z POSIEDZENIA MRN W JAWORZE

Miasto rozwija się 
praw idłow o

W zakładowym osiedlu przy ul. Metalowców rozpoczęto prace ziemne pod kolejne 
dwa budynki m ieszkalne fot. B. W UDARSKI

Przedmiotem obrad V sesji MRN w J a ­
worze była realizacja zadań miejskiego 
planu rocznego i budżetu za 1984 rok oraz 
informacja z realizacji uchwały w spra­
wie kompleksowego porządkowania ńnasta 
w roku 1984 i projekt takiegoż programu 
na rok bieżący. Wyczerpujące m ateriały na 
powyższe tem aty przedstawił radnym na­
czelnik m iasta JAN BIAŁEK.

Sytuację jaworskiego przemysłu deter­
minowały przede wszystkim dwa czynni­
ki: trudności zaopatrzeniowe w niezbędne 
surowce i m ateriały oraz braki kadrowe. 
Szczególnie ten drugi problem w szczegól­
ny spdsób wpływał na funkcjonowanie 
przedsiębiorstw. Wiele z nich pracowało 
przy zatrudnieniu niekiedy nawet dalekim 
od planowanego, nie mówiąc już o pełnym! 
Brak rąk do pracy (m.in. ZKiMR, FWM, 
JZChG „Pollena”, spółdzielnie „Pionier” i 
„Ogniwo”) był więc czynnikiem poważnie 
ograniczającym możliwości jaworskiego 
przemysłu.

W 1984 roku w tej dziedzinie gospodar­
ki zatrudnionych było 5.060 pracowników, 
tj. aż o 121 osób mniej w porównaniu z 
rokiem 1983. Największy przyrost zatrud­
nienia zanotowano w budownictwie, co jest 
związane z systematycznym rozwojem J a ­
worskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 
oraz w rzemiośle, co jest wynikiem roz­
woju pryw atnej działalności.

Pomimo tych kłopotów w ciągu całego 
minionego roku następowało systematycz­
ne ożywienie produkcji przemysłowej. Spa­
dek zatrudnienia i skrócenia czasu pracy 
skompensowane zostały z nadwyżką przez 
wzrost wydajności pracy. Nastąpiła też po­
prawa w wykorzystaniu zdolności produk­
cyjnych. W efekcie produkcja sprzedana 
jaworskiego przemysłu wzrosła w 1984 ro­
ku o 789,464 tys. zł, tj. o 7,5%. Pomyśl­
ne wyniki osiągnięto również w eksporcie. 
Zakłady produkujące na eksport, tj. 
ZKiMR i Spółdzielnia Krawiecka im. 
Obrońców Pokoju przekroczyły zadania 
planowe o 26,3%.

Z trudem  przebiegała realizacja progra­
mu antyinflacyjnego. Tylko nieliczne 
przedsiębiorstwa zdołały uruchomić nową 
produkcję artykułów przeznaczonych na 
rynek. Do pozytywnych przykładów w tym 
zakresie należały JZChG „Pollena” i Spół­
dzielnia „Inprodus”. Jest to jednak zde­
cydowanie za mało do pełnej realizacji 
podjętych przez przedsiębiorstwa zobowią­
zań, których term in wykonania mija w 
bieżącym roku.

Rok 1984 był pomyślny dla rolnictwa. 
Odnosi się to szczególnie do roślin upraw ­
nych, których zbiory — głównie rzepaku i 
ziemniaków — były dobre. Nastąpił też 
wyraźny wzrost skupu mleka, osiągnięty 
nie poprzez wzrost pogłowia' (przyrost za­
ledwie 13 szt.), lecz poprzez wyraźną po­
prawę mleczności krów (260 tys. 1. plan

1984 roku — wykonanie aż 377 tys. 1.) 
osiągnięta dzięki prawidłowej selekcji, 
stosowaniu pasz o wysokiej wartości po­
karmowej i właściwym warunkom sanitar­
nym chowu.

Pozytywne zjawiska dało się zaobserwo­
wać w rozwoju działalności usługowej i 
rzemieślniczej. W 1984 roku działalność u- 
sługową na terenie miasta prowadziło 
łącznie 234 zakłady, w tym 66 zakładów 
gospodarki uspołecznionej i 168 zakładów 
rzemiosła prywatnego. W ciągu roku przy­
było miastu 11 placówek rzemieślniczych 
(24 nowe zezwolenia przy likwidacji 13 za­
kładów) m.in. w takich branżach jak: ma­
larstwo, betoniarstwo, instalatorstwo sani­
tarne i c.o., mechanika pojazdowa, zegar- 
mistrzostwo. Ponadto udzielono 7 zezwo­
leń na prowadzenie handlu prywatnego, 
tj. 3 kiosków owocowo-warzywnych, 3 pun­
któw małej gastronomii i 1 sklepu branży 
przemysłowej.

Stan jaworskiej służby zdrowia nie za­
spokaja w pełni potrzeb mieszkańców mia­
sta. Podstawowym problemem, z którym 
służba zdrowia boryka się już od lat, to 
brak kwalifikowanej kadry lekarskiej. W 
ubiegłym roku w Jaworze pracowało 42 
lekarzy, 13 stomatologów, 176 pielęgnia­
rek, 17 położnych i 1 farmaceuta. Swego 
rodzaju paradoksem jest sytuacja kadro­
wa wśród średniego personelu medyczne­
go. Liczba 176 pielęgniarek jest w  pew­
nym sensie fikcją, gdyż wiele z nich prze­
bywa na urlopach wychowawczych. Stąd 
odczuwalne braki tego personelu. Sytua­
cję w służbie zdrowia w znacznym stop­
niu poprawiło oddanie do zagospodarowa­
nia w końcu 1984 roku nowego, specjali­
stycznego pawilonu szpitalnego.

Zdecydowanie lepiej wygląda w mieście 
sytuacja w dziedzinie opieki społecznej. 
Wszystkie dzieci, w wieku przedszkolnym 
(6 lat) mają zapewnione miejsca w przed­
szkolach. W tym  celu utworzono nawet 2 
oddziały przedszkolne w żłobkach. Opieką 
w żłobkach objęto o 37 dzieci więcej niż 
planowano, głównie ze względu na trudną 
sytuację m aterialną młodych rodzin, w 
których matki zmuszone są przerwać urlop 
wychowawczy i podjąć pracę.

Na różne formy pomocy społecznej wy­
datkowano w minionym roku ponad 8,5 
min zł. Siostry PKPS i PCK sprawowały 
stałą opiekę nad 157 chorymi przebywają­
cymi w  domu.

Pomyślnie rozwijało się jaworskie bu­
downictwo. W znacznej mierze jest to 
związane z prężnym rozwojem JPB. W bu­
downictwie spółdzielczym oddano do użyt­
ku 185 mieszkań. 48 mieszkań oddały 
swoim pracownikom Zakłady Kuziennicze 
i Maszyn Rolniczych. 20 mieszkań po­
wstało w budownictwie jednorodzinnym. 
Ponadto 4 budynki jednorodzinne wybu­

dował PGR Jawor, 7 mieszkań uzyskano 
z adaptacji strychów, a 12 dzięki moder­
nizacji budynku przy- ul. Poniatowskiego. 
Ogółem w 1984 roku przybyło w mieście 
276 mieszkań.

Kontynuowana jest w dalszym ciągu zor­
ganizowana form a budownictwa jednoro­
dzinnego. Aktualnie prowadzone są prace 
przy budowie 21 domków wolnostojących 
pod patronatem  ZW ZSMP oraz w zabu­
dowie szeregowej: 16 domków dla ZOZ-u, 
14 dla zespołu młodzieżowego przy JZChG 
„Pollena” i 12 dla ZZ ZSMP w  ZKiMR.

Stan czystości w mieście uznać można 
było za zadowalający, co w jakiejś mierze 
zawdzięczać należy sprzyjającej aurze. 
Miastu przybyło sporo zieleni (m.in. po­
wstały nowe skwery, posadzono 5.400 krze­
wów, 1.300 drzew i 2.000 róż), wyremonto­
wano jezdnie i chodniki, odnowiono 27 
budynków, wykonano ponad 1500 remon­
tów bieżących i drobnych napraw  w bu­
dynkach i lokalach mieszkalnych, odno­
wiono i naprawiono znaki drogowe i dro­
gowskazy, uporządkowano tereny i pose­
sje zakładowe.

Całością działań związanych z utrzym a­
niem czystości i porządku w mieście kie­
rował Miejski Zespół Koordynacyjny. P ro­
jekt planu porządkowania miasta na rok 
1985 zakłada kontynuowanie przedsięwzięć 
we wszystkich wymienionych dziedzinach. 
Przewidziane jest więc porządkowanie te­
renu, remontowanie budynków mieszkal­
nych, państwowych, spółdzielczych i pry­
watnych (razem 51 szt.), dalsze rozszerza­
nie i konserwacja terenów zielonych po­
przez sadzenie róż i krzewów (6.000 szt.) 
oraz drzew (150 szt.), remontowanie jez­
dni i chodników (20 000 m 2). Kontynuowa­
ne będą prace na kanale „Młynówka”. Mo­
dernizacją objętych zostanie blisko 70 
wnętrz placówek handlowych, gastrono­

micznych i usługowych. Jaworskie zakła­
dy pracy posadzą 1000 drzew, a ponadto 
wyremontują własne obiekty, elewacje, u- 
porządkują posesje i ogrodzenia. Przy ul. 
Dąbrowskiego urządzony zostanie teren 
rekreacyjny.

Tak, z konieczności w dużym skrócie, 
przedstawiał się obraz naszego m iasta w 
minionym roku. Nie byłby to jednak peł­
ny obraz, gdyby pominąć te wszystkie u- 
wagi i wnioski radnych, które padły pod­
czas dyskusji. Dotyczyły one bardzo waż­
nych dla mieszkańców Jaw ora spraw — 
jak chociażby planowanej likwidacji Za­
sadniczej Szkoły Rolniczej, wprowadzonej 
od niedawna w ZOZ-ie akcji wolnego w y­
boru lekarza przez pacjenta, sali sporto­
wej przy Szkole Podstawowej nr 2 i kry­
tego basenu na osiedlu „Fabryczna”, jako­
ści budowanych przez JPB mieszkań spół­
dzielczych. Szczególnie ta  ostatnia sprawa 
mocno zaniepokoiła radnych. Wprawdzie 
JPB  buduje ostatnio bardzo dużo i tanio!!! 
(koszt 1 m2 powierzchni wynosi 25.000 zł 
i jest najniższy w województwie), ale nie 
da się ukryć, że bardzo często buduje po 
prostu byle jak. Postulowali też radni o 
większą konsekwencję władz miasta w 
działaniach na rzecz utrzym ania czystości. 
Czas najwyższy — stwierdził bez ogródek 
jeden z radnych — zdecydowanie dobrać 
się do „skóry” brudasów. Porządkowanie 
miasta musi być odebrane przez miesz­
kańców jako jeden z podstawowych wo­
bec niego obowiązków.

Miniony rok, mimo wciąż istniejących 
niedomagań, można i należy ocenić jako 
rok dla Jaw ora pomyślny. Miasto syste­
matycznie się rozwija, a symbolem tego 
rozwoju jest z pewnością przekroczenie 
w 1984 roku 20.000 mieszkańców.

Przed wyborami do organów  samorządu
M. Lenkiewicz

Skończyła się pierwsza dwuletnia ka­
dencja funkcjonującego na nowych zasa­
dach samorządu pracowniczego. Na swoim 
ostatnim posiedzeniu delegaci podjęli u- 
chwałę o przeprowadzeniu wyborów do 
Rady Pracowniczej oraz Ogólnego Zebra­
nia Delegatów Załogi. Wszystkie związane 
z tym czynności przygotowawcze wzięła na 
siebie wybrana przez delegatów Zakłado­
wa Komisja Wyborcza, której przewodni­
czącym został A. TĘCZA.

Komisja zapoczątkowała swoją działal­
ność podzieleniem zakładu na okręgi wy­
borcze. Pracownicy Zespołu Wydziałów 
Matrycowni zostali zakwalifikowani do o- 
kręgu n r i. Okręg nr 2 to pracownicy Ze­
społu Wydziałów Kuźni, zaś nr 3 to p ra­
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cownicy Zespołu Wydziałów Maszyn Rol­
niczych. Okręg nr 4 utworzyli pracownicy 
działów technicznych (TM, TE, TS), okręg 
nr 5 zatrudnieni w działach: DKJ, TB, TT, 
TK. TP, TO, HM, HZ, HH, DW a okręg 
nr 6 pracownicy działów adm inistracyj­
nych, tj. DL, LS, LO, LR, LA, LB, LM, 
LP, LW, EX, DO, RA, LK, IP, IB, IW, 
EE, TF, EPD, ER, EO, DF. Ze składu Za­
kładowej Komisji Wyborczej utworzone zo­
stały komisje okręgowe, których przewod­
niczącymi według kolejności okręgów zo­
stali: St. TABASZ, St. LIPIŃSKI, J. GAN­
CARZ, E. GÓRANOWSKI, W. ASŁAMO- 
WICZ i E. CEZAR.

Następnie opracowany został harmono­
gram przeprowadzenia wyborów. Zgodnie 
z nim w dniach od 1 do 12 kwietnia we 
wszystkich okręgach odbywały się zebra­
nia przedwyborcze, na których zgłaszano 
kandydatów na członków Rady Pracowni­

czej i na delegatów. Zgodnie z ordynacją 
wyborczą można było zgłaszać nieograni­
czoną liczbę kandydatów do obu organów 
samorządowych. Prawo zgłaszania kandy­
datów przysługiwało również organizacjom 
społeczno-politycznym działającym w za­
kładzie (niektóre z tego prawa skorzysta­
ły) oraz kolektywom pracowniczym liczą­
cym więcej niż 10 osób.

Poszczególnym okręgom wyborczym 
przydzielono, w zależności od liczby wy­
borców, odpowiednią liczbę mandatów do 
Rady Pracowniczej i na delegatów. Do Ra­
dy Pracowniczej 1 m andat przypadł na 100 
wyborców, natomiast do Ogólnego Zebra­
nia Delegatów 1 m andat na 20 uprawnio­
nych do głosowania.

Podczas zebrań przedwyborczych (we­
dług kalendarza miało się ich odbyć 17) 
w sumie zgłoszono 192 kandydatów do obu 
organów samorządu — 58 do Rady P ra ­
cowniczej (na 21 miejsc mandatowych) i 
134 na delegatów (na 101 miejsc m andato­
wych). Ordynacja wyborcza zezwala na 
kandydowanie jednej osoby na członka 
Rady Pracowniczej i na delegata załogi. 
Przypadki takie wcale nie należały do 
rzadkości.

W okręgu wyborczym n r 1 do Rady P ra ­
cowniczej zgłoszono 7 kandydatów na 3 
miejsca mandatowe oraz 20 kandydatów na 
delegatów na 14 miejsc mandatowych. W 
zebraniach przedwyborczych wzięło udział 
144 pracowników na 272 uprawnionych do 
głosowania. W pozostałych okręgach cyfry 
te przedstawiały się następująco: okręg 
nr 2 — do Rady Pracowniczej 16 kandy­
datów (5 mandatów) i na delegatów 30 
kandydatów (24 mandaty): w zebraniach 
uczestniczyło 246 na 460 uprawnionych do 
głosowania: okręg nr 3 — 7(4) i 21 (18) 217 
(363); okręg 4 — 11 (4) i 26 (20), 234(396); 
okręg n r 5 — 5 (2) i 14(12), 124(236); okręg 
nr 6 — 12 (3) i 23 (13), 131 (258).

Jak  przebiegały zebrania przedwyborcze? 
Bardzo różnie. Pewien obraz, aczkolwiek 
na pewno niepełny, rysują przedstawione 
wyżej cyfry. Wynika z nich, że z frekw en­
cją — może z wyjątkiem okręgów nr 3 
i 4 — nie było niestety najlepiej. W wy­
mienionych okręgach frekwencja zbliżała 
się do 60%, podczas gdy w pozosta­
łych ledwie przekroczyła 50%. W więk­
szości zebrań brała udział tylko nieznacz­
nie przekraczająca niezbędne minimum 
liczba osób. Zdarzały £ię zebrania, na któ­
re trzeba było przywoływać ludzi telefo­
nicznie. Było też gorączkowe bieganie po 
zakładzie (nierzadko robili to nawet człon­
kowie okręgowych komisji wyborczych) i 
szukanie kilku osób koniecznych do zapew­
nienia prawomocności zebrania. Jak wyni­
ka z protokołów jedno zebranie w okręgu 
wyborczym nr 5 z tego właśnie powodu nie 
odbyło się i trzeba je było powtórzyć.

Były też zebrania, gdzie wszystko odby­
wało się prawidłowo. Nie było problemów 
z frekwencją, a ich uczestnicy wykazali się 
dużą aktywnością i odpowiedzialnością. 
Były jednak i takie, których przebieg każe 
powątpiewać, czy ludzie w nich uczestni­
czący właściwie rozumieją istotę samo­
rządu i autentycznie go potrzebują. Zbyt 
małą liczbę zebrań odwiedziłem, bym 
mógł na podstawie suchych cyfr i opinii 
ich uczestników formułować ogólniejsze 
wnioski na tem at stosunku załogi do sa­
morządności pracowniczej. Wydaje się, że 
znacznie więcej można będzie na ten te ­
mat powiedzieć po zakończeniu wyborów. 
Dzisiaj wiadomo tylko tyle, że zwolenni­
ków samorządu przybyło tam, gdzie w po­
przedniej kadencji było ich najmniej, a 
więc w wydziałach matrycowni oraz dzia­
le głównego mechanika i głównego ener­
getyka.

M. Lenkiewicz
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Środki na podwyższanie płac można uzy­

skać, z grubsza biorąc trzema sposobami. 
Są nimi: podwyższanie cen wyrobów,
zwiększanie rozmiarów produkcji i zmniej­
szanie kosztów własnych produkcji. O ile 
pierwszy sposób jest najłatwiejszy, ale też 
formalnie prawie niemożliwy do przepro­
wadzenia, o tyle dwa następne sposoby, 
nie mające przeszkód formalnych, są b a r­
dzo trudne, zwłaszcza trzeci, do wykona­
nia. Wydaje mi się jednak, że w zakładzie 
istnieje realna możliwość zmniejszenia 
kosztów produkcji i to właśnie poprzez ob­
niżkę kosztów własnych.

Produkcja, przede wszystkim odkuwek, 
jest bardzo energochłonna. Energochłoąp 
ność tę zwiększa ponad wielkości niezbęd­
ne techniczne konieczność wygaszania pie­
ców na wolną sobotę i rozpalania ich w 
niedzielę, aby już od rana w poniedziałek 
można było pracować. U tratę ciepła przez 
piece, spowodowaną tymi postojami i póź­
niejszą potrzebę ich dogrzania, można nie 
tylko ograniczyć, ale i całkowicie wyeli­
minować. Jest to możliwe przez wydłuże­
nie czasu efektywnej pracy pieców, przy

JAN RYBOTYCKI

Dla lepszego zrozumienia dziejów po­
dzielonej dzielnicy Bolka I poznajmy waż­
niejsze wydarzenia polityczne tego okresu 
w krajach sąsiadujących z Polską.

W 1306 r. wymiera w Czechach dynastia 
Przemyślidów. Ostatni jej przedstawicie­
le i— Wacław II i Wacław III — byli w 
latach 1300—1306 królami Czech i Polski. 
Władysław Łokietek, który od r. 1288 usi­
łował zjednoczyć podzieloną Polskę, po 
śmierci ostatniego Przemyślida odzyskał 
Kraków, a w  r. 1320 koronował się w 
Krakowie na króla Polski.

W Czechach okresu 1306—1310 trw ała 
walka o spadek po Przemyślidach. Dzięki 
poparciu Henryka VII Luksemburskiego, 
króla niemieckiego, tron czeski jako lenno 
Rzeszy obejmuje w r. 1310 jego syn Jan, 
dając początek dynastii Luksemburgów 
czeskich. Jan  Luksemburski, Niemiec na 
tronie czeskim, przejął od Przemyślidów 
nie tylko Czechy, ale także pretensje do 
korony polskiej. Na Węgrzech wymiera 
dynastia Arpadów (1301). W r. 1308 tron 
węgierski obejmuje Karol Robert, założy­
ciel dynastii andegaweńskiej. Żoną Karola 
Roberta i królową Węgier została w 1320 r. 
Elżbieta, córka Władysława Łokietka. 
Odegrała ona znaczącą rolę w rozwoju 
przymierza polsko-węgierskiego, skierowa­
nego przeciw wrogiemu Polsce sojuszowi 
Luksemburgów z Krzyżakami (państwem 
zakonnym).

Zakres tematyczny „Ilustrowanej Kroni- 
niki Jaw ora” nie pozwala pominąć bliskich 
kontaktów, jakie ówczesny dwór węgierski 
w Budzie utrzymywał z Piastami śląskimi, 
w tym przede wszystkim z przedstawicie­
lami linii jaworsko-świdnickiej. Podstawą 
takiego stanu ręczy było małżeństwo Ber­
narda świdnickiego z Kunegundą (ok. 1311 
r.), najstarszą córką Łokietka i siostra El­
żbiety. Karol Robert był więc szwagrem 
Bernarda Świdnickiego i wujem jego syna, 
Bolka II (1326—1368). Od strony północnej 
zagrażali Polsce — wyczerpanej walkami 
o tron — Krzyżacy, wróg potężny i pod­
stępny. Pod koniec X III w. opanowali P ru ­
sy, w r. 1308 całe Pomorze Gdańskie, a w 
rok później wielki mistrz krzyżacki obrał 
sobie za stałą siedzibę Malbork. Takie by­
ło tło zbliżających się wydarzeń, które 
miały spowodować oderwanie Śląska od 
Polski na przeciąg sześciu wieków.

Książę Bolko I pozostawił trzech mało­
letnich synów — Bernarda (ur. ok. 1290 r.), 
Henryka (ur. ok. 1294 r.) i Bolka (ur. ok. 
1300 r.). W ich imieniu władzę w księstwie 
sprawowała wdowa po Bolku I, księżna 
Beatrycze oraz jej b rat Herman, m argra­
bia brandenburski. W latach 1308—1312 
musiało nastąpić pełne usamodzielnienie 
Bernarda i Henryka, poprzedzone pasowa­
niem na rycerzy.

Wprawdzie nie zachowały się o tym 
żadne wzmianki w dokumentach, ale je­
dynie obrzęd pasowania był w owych cza­
sach warunkiem  niezbędnym (conditio si­
ne qua non) wejścia w posiadanie swoich 
dóbr, praw a do ożenku oraz używania

czym, w przypadku ciągłej ich pracy, kosz­
ty jednostkowe były najniższe, zwłaszcza 
wtedy, gdy piece pracowały właściwie wy­
regulowane i były sprawne technicznie.

Istota tych możliwości polega, moim 
zdaniem na tym, aby wprowadzić pracę w 
ciągu sześciu dni w tygodniu po osiem go­
dzin dziennie. W zamian za zatrudnienie

we wszystkie wolne soboty załoga otrzy­
mywałaby 38 wolnych dni roboczych oraz 
3,5 dnia za przedłużenie czasu pracy w 14 
pracujących sobót z 6 do 8 godzin. W su­
mie każdy pracownik otrzymałby 41,5 
wolnych dni roboczych w roku poza przy­
sługującymi urlopami. Gdyby dni wolne za 
przepracowane soboty były wykorzysty­
wane przez wszystkich pracowników w 
jednym czasie, istniałaby możliwość prze­
prowadzenia planowych napraw  maszyn 
i urządzeń, innych remontów, uporządko­
wania zakładu itd. Wtedy jednak niezbęd­
na byłaby obecność pracowników działów 
głównego mechah., energetyka 1 gospodar­
ki materiałowej. Ze względu na to, że w 
okresie zimy występują największe ogra­
niczenia energetyczne, najlepszym term i-

własnej pieczęci. Synowie książęcy nie by­
li zwolnieni z konieczności kształcenia 
cnót i umiejętności rycerskich. Program  
edukacji rycersko-dworskiej obejmował 
m.in. opanowanie umiejętności jazdy kon­
nej, rzutu oszczepem, szermierki, pływa­
nia, polowania, gry w warcaby, układania 
i śpiewania wierszy.

Pierwszy oddział dzielnicy Bolka I n a ­

stąpił w 1312 r. Najstarsza część ojcowi­
zny, księstwo jaworskie, przypadała w  u- 
dziale Henrykowi. Część świdnicką otrzy­
mał Bernard i dwunastoletni Bolko. Opie­
ka Bernarda nad najmłodszym bratem  
trw ała wyjątkowo długo. Dopiero w  1322 r. 
Bolko rozpoczął samodzielne rządy w wy­
dzielonym mu przez Bernarda księstwie 
ziębickim. W literaturze historycznej sy­
nowie Bolka I występują jako — Bernard 
świdnicki, Henryk I jaworski i Bolko zię- 
bicki. Małżonką Henryka I została w r. 
1315 Agnieszka, córka króla czeskiego Wa­
cława II i księżniczki wielkopolskiej 
Ryksy Elżbiety. Niektóre źródła podają, że # 
małżeństwo to zostało skonsumowane, ze 
względu na młody wiek Agnieszki (ur. się 
ok. 1305), dopiero w r. 1319. Lata rządów 
Henryka jaworskiego (1312—1346) pokry­
wają się z okresem panowania Jana Luk­
semburskiego (1310—1346). Obaj mieli za 
żony królewny czeskie, córki Wacława II 
Nie miało to jednak żadnego pozytywnego 
wpływu na kontakty polityczne obu szwa­
grów i sąsiadów. W 1319 r. zmarł Walde­
m ar brandenburski, ostatni przedstawiciel 
dynastii Askańczyków, z której wywodziła 
się Beatrycze, m atka księcia jaworskiego. 
Fakt ten stał się przyczyną długotrwałych 
walk i przetargów Henryka jaworskiego z 
Janem  Luksemburskim o spadek w Bran­
denburgii i na Łużycach. Książę Henryk 
I opanował ostatecznie wschodnią część 
Łużyc i utrzym ał tę zdobycz do 1329 r.
W r. 1326 umiera książę Bernard świdnic­
ki, b rat Henryka jaworskiego. Rządy w 
księstwie świdnickim obejmuje jego syn, 
Bolko II (ur. ok. 1310 r.). Z wielu zacho­
wanych dokumentów dowiadujemy się o 
bardzo zgodnym współdziałaniu Bolka 
świdnickiego z Henrykiem jaworskim, b ra ­
tanka ze stryjem. W latach 1327—1332 trw a ' 
kolejna batalia polsko-krzyżacka o Pomo­
rze. Jan  Luksemburski, król Czech i so­
jusznik Krzyżaków, wykorzystuje tę oka­
zję do opanowania podzielonego na 17 
księstw Śląska. W r. 1327 składają mu 
hołd lenny wszyscy książęta górnośląscy. 
Od chwili oficjalnego uznania Jana Luk­
semburskiego za swego seniora, ich księ­
stwa miały charakter wasalny, były zależ­
ne i poddane Koronie czeskiej. Polityka 
pierwszego Luksemburga całkiem jawnie 
zmierzała do włączenia Śląska w granice 
Czech, które stanowiły lenno Rzeszy nie­
mieckiej. To co się działo w 1327 r. i w 
latach następnych było pierwszym etapem 
tej polityki.

W r. 1329 doszło we Wrocławiu do dal­
szych ceremonii hołdowniczych. Tym razem 
za wasali monarchy czeskiego uznali się 
Piastowicze dolnośląscy. Tylko Henryk ja­
worski, Bolko II świdnicki, Bolko ziębicki 
i Przemko głogowski (mąż Konstancji, sio­
stry Bolka II świdnickiego), nie ulegli 
presji Jana Luksemburskiego. Wszyscy 
czterej pozostali wierni sojuszowi z Pol­
ską, a ich księstwa zachowały pełną nie­
zależność. Henryk I jaworski musiał jed­
nak zrzec się wschodnich Łużyc (1329 r.).

nem wysłania wszystkich na dodatkowy 
„urlop” byłaby właśnie zima. Zakład był­
by wtedy nieczynny do czasu całkowitego 
wykorzystania wolnych dni.

To co przedstawiłem powyżej, stanowi 
tylko propozycję pewnego rozwiązania. 
Jest w niej wiele uproszczeń i niewiado­
mych. Należałoby rozwiązać np. sprawę 
żłobków i przedszkoli, szkół i dojazdów 
do pracy i powrotów do miejsca zamiesz­
kania w wolne ogólnie, a w fabryce p ra­
cujące soboty. Nie musi być wreszcie tym 
systemem objęty cały zakład, a tylko pew­
na jego część. Można tak  zorganizować 
pracę, aby w ruchii były w jakimś czasie 
tylko te piece, maszyny i urządzenia, k tó ­
rych eksploatacja jest z jednej strony nie­
zbędna, z drugiej zaś nie powoduje prze­
kroczeń przyznanych zakładowi limitów 
energetycznych. Rozwiązań polepszających 
pod względem organizacyjnym obecny 
stan może być wiele.

Ponieważ zakład nie ma komórki wpro­
wadzającej postęp organizacyjny, który po­
winien polegać na celowym doborze i łą­
czeniu osobowych i rzeczowych czynników

W zamian otrzymał gwarancję na doży­
wotnie władanie okręgiem Trutnowa i 
Hradec Kralowe, które stanowiły wiano 
jego żony Agnieszki.
W r. 1331 Krzyżacy wspólnie z Janem  cze­
skim przygotowali wyprawę wojenną 
przeciw Polsce. Obie arm ie miały się spot­
kać 21 września pod Kaliszem. Zadufany 
w swoją mądrość i potęgę król czeski nie 
przewidział trudności, jakie mogą wynik­
nąć podczas przemarszu jego wojsk przez 
niepodległe i niechętne mu księstwo świd­
nickie. Pyszałkowatość Jana Luksem bur­
skiego została tym  razem ukarana, gdyż 
opór jaki stawiło sprzymierzone rycerstwo 
jaworskie i świdnickie, a także nieudane 
próby zdobycia Świdnicy i Niemczy przez 
Czechów, stały się przyczyną niedotrzym a­
nia^ przez niego term inu spotkania z Krzy­
żakami. W tej sytuacji wściekli na sprzy­
mierzeńców czeskich Krzyżacy rozpoczęli 
odwrót w kierunku północnym. Na K uja­
wach zaskoczył ich Władysław Łokietek. 
Pod wsią Płowce rycerstwo polskie zaata­
kowało jedną kolumnę wojsk krzyżackich 
i w krwawej bitwie, okupionej dużymi 
stratam i własnymi, osiągnięto zwycięstwo. 
Było to pierwsze zwycięstwo nad Krzyża­
kami, odniesione w chwili niezwykle d ra­
matycznej dla Polski i jej króla, mające 
o wiele większe znaczenie m oralne niż mi­
litarne. Pośredni ale istotny udział w  zwy­
cięstwie oręża polskiego pod Płowcami 
mieli Piastowicze jaworsko-świdniccy. 
Dwa lata po tym wydarzeniu, w marcu 
1333 r. zmarł Władysław Łokietek, Piast, 
który ponad pół wieku swego życia po­
święcił odbudowie Polski. Według zgodnej 
na ogół opinii historyków, W. Łokietek nie 
dysponował siłami potrzebnymi do opa­
nowania Śląska. Wśród wielu czynników 
mają'cych wpływ na oddzielenie Śląska od 
Polski, decydującym była postawa samych

Scena zawarcia małżeństwa Henryka I 
jaworskiego z Agnieszką, królewną czeską. 
(Kamienna płyta wykonana w połowie 
XIV w.; obecnie w ratuszu lwóweckim)

R y s , S I. K o z ło w s k i

pracy w celu zwiększenia produkcji i wy­
dajności zmniejszenia kosztów własnych, 
likwidowania uciążliwości itd., trudno je­
dnoznacznie stwierdzić, czy propozycja ta 
stanowiłaby krok do przodu w kierunku 
zmniejszenia kosztów oraz czy wychodzi­
łaby naprzeciw oczekiwaniom pracowni­
ków. Ci, z którymi rozmawiałem na ten 
tem at, uważali, że jest w arta zastanowie­
nia, choć z drugiej strony wyrażali wiele 
wątpliwości, dotyczących spraw, które 
wymieniłem, a także powszechnej akcep­
tacji.

Przyznam się, że z dużymi oporami pi­
szę ten tekst. Obawiam się bowiem, że 
mogę być źle zrozumiany, choćby ze 
względu na rhało przejrzyste przedstawie­
nie istoty mojej propozycji. Podkreślam 
jeszcze raz, że chodzi mi przede wszystkim 
o poszukiwanie rozwiązania, które byłoby 
korzystne zarówno dla załogi, jak i zakła­
du. Chcę dodać, że byłbym rad, gdyby e- 
wentualna dyskusja dotyczyła argumentów 
merytorycznych, niż doszukiwania się in­
nych podtekstów.

Jerzy Białczyk

książąt śląskich. Piastowie śląscy, skłóceni 
i słabi, stanowili podatny grunt na wpły­
wy czeskie i niemieckie. Wielu z nich n a ­
zywało Łokietka — królem krakowskim, 
wyrażając w tym pogardliwym określe­
niu swoją zawiść i małość.

Jan  Długosz tak zaopiniował ich stosu­
nek do Łokietka i odrodzonego Królestwa 
Polskiego: „Książęta i ich radcy, do ta ­
kiej przyszli nienawiści, że za wspólną n a ­
mową poddali się pod zwierzchność i w ła­
dzę króla Jana  czeskiego... żadną inną 
przyczyną, tylko zazdrością powodowani... 
a niepomni na swój ród, godności i powo­
łanie, zaprzedali się w  jarzmo obcego len- 
ric tw a”. Okres rządów Henryka jaw or­
skiego to ciągła walka z agresją Luksem­
burgów czeskich. Koligacja Henryka z w y­
marłymi dynastiami Przemyślidów (1306 r.) 
i Askańczyków nie ułatw iały mu tej w al­
ki. Mimo to zachował w całości terytorium  
księstwa i jego niepodległość. W czasie 
swego panowania stracił jedynie część Ł u­
życ, spadek po swojej matce Beatrycze. 
Jan  Luksemburski zezwolił mu „łaskawie” 
korzystać dożywotnio z Hradec Kralowe i 
Trutnowa (wiano Agnieszki) mając nadzie­
ję, że książę jaworski złoży mu prędzej czy 
później hołd lenny, albo wyznaczy go dzie­
dzicem księstwa jaworskiego. Nadzieje 
Luksemburgów (Jana i jego syna Karola 
IV) okazały się płonne. Książę Henryk po­
został w ierny linii politycznej swego brata 
Bernarda i bratanka Bolka II, książąt na 
Świdnicy. Brak potomstwa skłonił księ­
cia Henryka do zawarcia 1 lipca 1345 r. 
ze swym bratankiem , Bolkiem II świdni­
ckim, układu o wzajemnym dziedzicze­
niu. Książę Henryk I jaworski zmarł 
lb m aja 1346 r. Pochowano go, podobnie 
jak jego ojca Bolka I i b rata  Bernarda, w 
Krzeszowie. Zgodnie z umową o przeży­
cie księstwo jaworskie odziedziczył Bolko 
II, od 15.V,1346 r. książę świdnicko-jawor- 
ski.

c.d. nastąpi' * 2 * 4
ERRATA

Do dotychczas opulbikowanych odcinków „ Ilustro­
wanej Kroniki Jawora” wkradło s ię  sporb błędów i 
przejęzyczeń. Redakcja przeprasza czytelników i jej 
autora za wynikłe stqd nieporozum ienia i zam ieszczo 
erratę.

„ P F ” nr 6 (84) kolumna 1 w iersz 32 z góry zamiast 
św. Wojciecha (Adalbarto)” pow inno być „św. W ojcie­
cha (Adalberta)” , kolumna 4 wiersz 1 od góry zam iast 
„Pod koniec XV  w.” pow inno być „Pod koniec X V III 
w.” .

„ P F ;” nr 7— 8 (84-85) kolumna 4 w iersz 4 od góry 
zamiast „chanem  Bojdarem ” pow inno być „chanem  
Bajdarem ” .

„ P F ” nr 9 (86) kolumna 1 w iersz 2 od góry za­
m iast „prasłow iem ” pow inno być „prasłow em ” ; ko­
lumna 2 w iersz 6 od góry zam iast „m etody” pow in­
no być „m etodę” ; kolumna 3 w iersz 2 od góry za­
m iast „po lsk im ” pow inno być „staropolsk im ” ; kolum ­
na 4 wiersz 3 od dołu zam iast „słow ie” powinno 
być „ s ław ie” ..

„PF” nr 10 (87) kolumna 2 w iersz 1 od góry za­
m iast „o s iad ła ” powinno być „ o s iad a ła” ; kolumna
2 w iersz 20 od góry zam iast „do m iast” powinno być
„do m iasta” ; kolumna 3 wiersz 4 od góry zamiast 
„oszklone” pow inno być ..Okna oszklone” ; kolumno
4 wiersz 7 od dołu zamiast „Jawora tu s ię ” pow in­
no być „Jawora i tu s ię ” .

.,PF” nr 11 (88) kolumna 2 w iersz 13 od dołu za­
m iast „Rów i X-w ieczne” pow inno być „Rów i 
X ii w.”

„ P F ” nr 12 (89) kolumna 1 w iersz 2 od góry za­
m iast „majqtkowo” powinno być „wyjqtkowo” ; ko­
lumna 2 wiersz 18 od góry zam iast „okaleczeniu” 
powinno być „okaleczaniu” .

, PF” nr 1 (90) kolumna 4 w wierszu 8— 9 należy 
skreślić wyraz „pokolen iu” ; podtytuł „Henryk V 
Otyły”  powinien brzmieć „Henryk” , zaś podtytułu 
„Henryk V Probus” nie powinno być wcale; w wier­
szu 34 od góry zam iast „1218” powinno być „1281” ; 
w wierszu 15— 16 od dołu zam iast ,.popierajqc” po­
winno być „popierajqcego” ; w wierszu 18 od dołu 
zamiast „(1274— 1278” powinno być „(1274— 1287)” ; 
w wierszu 29 od dołu zam iast „do X III w.” pow in­
no być „do X V III w.” .

„PF” nr 2 (91) kolumno 2 wiersz 20 od góry zo- 
miast „karty” pow inno być „kwarty” ; w wierszu 24 
od góry zam iast „(desarm s giłartensls” powinno być 
„(denarius guartensis)” ; kolumna 3 wiersz 22 od góry 
zamiast „(odcisk  tła)” powinno być „(odcisk tłoka)” .
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Odpłatność za wczasy i kolonie w 1985 roku
Zakładowa organizacja zwią»- 

kowa stoi na stanowisku, że w y­
sokość odpłatności pracowników 
za wypoczynek na wczasach i 
ich dzieci na koloniach nie może 
wzrosnąć w taki sposób, który 
mógłby przeszkodzić im w sko­
rzystaniu z tych świadczeń so­
cjalnych. Stąd dążenie, żeby ko­
szty z tym związane ponoszone 
przez pracowników były jak n a j­
niższe.

W tym roku obowiązywać bę­
dzie tabela odpłatności z roku u- 
biegłego. Przypomnijmy więc do­
tychczasowe zasady. Wysokość 
odpłatności za wczasy dla praco­
wników i jego dzieci do lat 19 
zależy od dochodu przypadają­
cego na członka rodziny i w yra­
ża się stawką procentową pełne­
go kosztu skierowania.

— do 2700 zł 10 — —
— od 2701 do 4050 zł — 15 — 10
— o d  4051 do 5400 zł — 20 — 15
— od  5401 do 6750 zł — 25 — 20
— od  6751 d o  8100 z ł — 30 — 25
— od  8101 do 9450 zł — 35 — 30
— od  9451 do 10800 z ł — 40 — 35
— od  10801 do 13500 z ł — 45 — 40
— Od 13501 do 16200 zł — 50 — 45
— 16.201 1 w ięce j 55 — 50

Zmniejszenia i zwiększenia 
opłat nie będą stosowane. Decy­
zję taką podjął na ostatnim  po­
siedzeniu zarząd NSZZ Pracow­
ników ZKiMR.

Zachowanie tabeli z ub. roku 
nie oznacza oczywiście, że wcza­
sy nie zdrożeją ani o złotówkę. 
Wszystko zależeć będzie od kosz­
tów skierowania — należy spo­
dziewać się ich wzrostu oraz od 
możliwości zrefundowania tego 
wzrostu z funduszu socjalnego. 
Przykładowo: przy cenie skiero­
wania 12000 zł pracownik o do­
chodzie 6000 zł płacił w ubiegłym 
roku 3000 (25% z 12000 zł), nato­
miast w tym roku przy cenie 
skierowania 14000 zł może zapła­
cić 3500 zł (25% z 14000 zł). J e ­
żeli zaistnieje możliwość pokry­
cia tego wzrostu z funduszu so­
cjalnego pracownik zapłaci tyle 
co w roku ubiegłym.

Tabela odpłatności za kolonie 
i obozy przedstawia się następu­
jąco:
— d o chód  do 3000 zł — n ie o d p ła tn ie
— o d  3500 do 4000 — 800 zł
— od 4001 do  4500 — 1000 zł
— od 4501 do  5000 — 1200 zł
— od 5001 do 5500 — 1400 zł
— od  5501 do 6000 — 1500 zł
— od 6001 do 6500 — 1800 zł 

Od 6501 do 7000 — 2000 zł
— od  7001 do 7500 — 2200 zł
— od 7501 do 8000 — 2500 zł 
8001 i pow yżej — 3000 zł

PROPOZYCJE ZMIAN W FUNDUSZU SOCJALNYM

Nie każdemu po rowno
alność socjalna i bytowa 
iw pracy z roku na rok 
;ię coraz droższa. Rosną 
lsług socjalnych i koszty 
lictwa mieszkaniowego. 
»vowy fundusz już dawno 
ł wystarczać. Skąd więc 
ębiorstwa biorą na tel cel 
ze? Odpowiedź jest tylko 
— z dodatkowych odpisów 
iszu załogi. Te saś są przy- 
igromnych dysproporcji w 
lżeniu przedsiębiorstw w 

na działalność socjalną, 
przywilej o wanej sytuacji 
ią się więc firmy bogate, 
ące wypracować znaczny

icja ta zrodziła też wiele 
vidłowości w samym po- 
przeznaczonych na ten cel 
,v. Wiele przedsiębiorstw 
icie „zrewolucjonizowało” 
dysponowania funduszem 

ym, trak tu jąc go jako 
dodatkowych, okazjonal- 

wiadczeń pieniężnych. Po- 
więc „konta socjalne”, 

dla wszystkich pracowrri- 
tórymi mogli oni dyspono- 
dowolny sposób. Rozwią- 

akie, posiadające w praw - 
elu zwolenników (wszyscy 
akowym stopniu pracuje- 
zysk fabryki — mówią), 

jduje jednak żadnego uza- 
lia społecznego. Nowe roz- 
ia m ają więc na celu prze- 
ystkim zerwanie z panu- 
tąd w tej sferze dowolno- 
zasadą „każdemu po rów- 
ilej, mają one niejako wy- 

możliwości socjalne 
ębiorstw poprzez przyha- 
ie powszechnej obecnie

tendencji zasilania funduszu so­
cjalnego i mieszkaniowego ze 
środków funduszu załogi. Temu 
celowi ma służyć wprowadzenie 
obciążenia na PFAZ kwot prze­
kazanych na działalność socjalną 
z funduszu załogi. Wolne od ob­
ciążeń byłyby jedynie kwoty nie 
przekraczające 1% funduszu w y­
nagrodzeń.

Skutki takiego rozwiązania 
przewidzieć jest bardzo łatwo. 
Dla wielu przedsiębiorstw, zw ła­
szcza prowadzących bogatą dzia­
łalność kulturalną, utrzym ują 
cych Domy Kultury, obiekty spor­
towe i wypoczynkowe, po prostu 
zabraknie pieniędzy. Skutki mo­
gą więc okazać się sprzeczne z 
zamierzeniami. I niewiele w tym 
względzie zmieni podniesienie 
podstawowego odpisu do kwoty 
4200 zł na jednego zatrudnione­
go (f. socjal.) i 2100 zł (f. mieszk.). 
Nowe propozycje są więc zdecy­
dowanie mniej korzystne od do­
tychczasowych. Konsekwencją ich 
wprowadzenia inoże być znaczne 
pogorszenie jakości świadczeń so­
cjalnych dla załóg pracowniczych. 
A przecież chodzi raczej o ich 
poprawę.

Trudno też oprzeć się w raże­
niu, że nowe propozycje M inister­
stwa Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych zrywają wprawdzie z „u- 
rawniłowką” na poziomie poje­
dynczego konsumenta świadczeń 
socjalnych, ale wprowadzają ją 
na szczeblu przedsiębiorstw. W ca­
le nie jestem do końca przeko­
nany, że jest to rozwiązanie słu­
szne.

M.L.

Wczasy zagraniczne
Jeszcze  do n ie d a w n a  k toś, kogo n ie  

zad o w ala ły  w czasy  zak ład o w e  a n i 
F W P -ow sk ie  z w ra c a ł się  do p ie rw ­
szego lepszego  -b iu ra  p odróży  1 p rzy  
o d ro b in ie  szczęścia  sp ęd za ł dw a a -  
t r a k c y jn e  ty g o d n ie  pod  sło necznym  
n ieb em  B u łg a rii, R u m u n ii czy  W ę­
g ie r . W ty m  ro k u  o d stą p io n o  Jednak  
od d o ty ch czaso w e j p ro c e d u ry . Zgo­
dn ie  z w y ty czn y m i p rzew o d n icząceg o  
G łów nego  K o m ite tu  K u ltu ry  F izycz­
n e j, S p o rtu  i T u ry s ty k i sk ie ro w a n ia  
n a  w czasy  z ag ran iczn e  w  B u łg a rii, 
N RD , R u m u n ii, CSRS i n a  W ęgrzech  
ro zp ro w a d zan e  będ ą  p oprzez  zak ład y  
p racy .

Z asady  „ s te ro w a n e j sp rzed a ży ” sk ie ­
ro w ań  n a  w czasy  do w y m ien io n y ch  
k ra jó w  u s ta lo n e  przez  W ydział 
K F S iT  U rzędu  W ojew ódzkiego  w  L e­
g n icy  o p u b lik o w an e  zosta ły  w  „G a­
zecie  R o b o tn ic z e j"  z 19 m a rc a  b r. 
P oszczeg ó ln y m  b iu ro m  p odróży  p rz y ­
p isa n o  o d p o w ied n ie  zak ład y  p ra c y  i 
in s ty tu c je .

P o le g a ją c  n a  zam ieszczonej w  ga- 
zSecie in fo rm a c ji  i s to su jąc  się  do 

n o w e j p ro c e d u ry  je d e n  z p ra c o w n i­
k ó w  z a k ła d u  złoży ł w  D ziale So­

c ja ln y m  w n io se k  o sk ie ro w a n ie  n a  
w czasy  do B u łg a rii. F a k t ten  zu p e ł­
n ie  zask o czy ł k ie ro w n ik a  d z ia łu  K.

C hełchow sk iego . N ie pom ogło  n a w e t 
d o łączen ie  do p o d an ia  w sp o m n ia n e ­
go w y c in k a  z „G R ” . P ra c o w n ik  zo­
s ta ł z a ła tw io n y  odm o w n ie , a n a  po­
d a n iu  u m ieszczono  a d n o ta c ję : „ in ­
fo rm a c ja  w  p ra s ie  n ie  m oże s ta n o ­
w ić p o d staw y  do d z ia ła n ia ” . M arze­
n ia  o b u łg a rsk im  s ło ń cu  ro zw ia ły  się 
ja k  dym . O w em u p ra c o w n ik o w i p rz y ­
szło je  odłożyć n a  12 m iesięcy , a lb o ­
w iem  te rm in  p rz y jm o w a n ia  p o d ań  
przez  poszczególne b iu ra  p odróży  u -  
p ły n ą l 30 m arca .

Coś w ięc w  n o w ej p ro c e d u rz e  n ie  
zag ra ło . B iu ra  p o d ró ży  m ia ły  p rz e d ­
s taw ić  zak ład o m  p ra c y  sw o je  o fe r ­
ty . Do ZKiM R n ic  tak ieg o  n ie  n a d e ­
szło. Czy je d n a k , m im o  n ie d o s ta te c z ­
n e j in fo rm a c ji, n ie  m ożna by ło  p rz y ­
jąć  w n io sk u  p ra c o w n ik a  i złożyć za­
m ó w ien ia  w  „ O rb is ie ” ? W y d a je  m i 
się, że b y ło  m ożna. W in n e j p u b li­
k a c ji  n a  te n  te m a t w y czy ta łem , że
0 po w o d zen iu  p rzed sięw zięc ia  z ad e ­
c y d u je  sp raw n o ść  o rg a n iz a c y jn a  i 
d o b ra  in fo rm a c ja  b iu r  po d ró ży  o raz  
ak ty w n o ść  służb  so c ja ln y c h  zak ład ó w  
p ra c y . J a k  w idać  z a b ra k ło  jed n eg o
1 d ru g ieg o . T ak  w ięc no w y  spośób 
z am ias t u ła tw ić  p raco w n ik o m  podróż 
do k ra jó w  so c ja lis ty czn y ch , jeszcze 
b a rd z ie j ją  u tru d n ił ,  a n a w e t u n ie ­
m ożliw ił, z am ias t u p ro śc ić  jeszcze 
b a rd z ie j sk o m p lik o w ał.

(m)

Dzień Metalowca 
w  ZKiMR

Niezdrowe praktyki 
niektórych estrad

Od pewnego czasu część przed­
siębiorstw estradowych w n a ­
szym kraju, mających przecież 
za zadanie szerzenie dobrej i na 
odpowiednim poziomie rozrywki, 
wyraźnie zapomina o swoim po­
wołaniu. Do powszechnie stoso­
wanych metod należy lekceważe­

nie ludzi, którzy godząc się na 
wcześniejsze zapowiedzi propono­
wanych imprez, plącą za nie 
„słone” pieniądze. Bardzo słaby 
poziom artystyczny koncertów i 
recitali, przypadkowo dobrani w y­
konawcy, stanowiący często tzw. 
„trzeci” lub co gorsze „czwarty

garnitur”, niż by to wynikało z 
afiszów to tylko nieliczne sposo­
by oszukiwania widza, obliczone 
bez skrupułów na drenaż jego 
kieszeni. Do stałych praktyk na­
leży też przekładanie terminów 
imprez, z sobie tylko znanych i 
wytłumaczalnych powodów.

Ostatnio miał zawitać na teren 
woj. legnickiego program estra­
dowy pn. „Muzyczne Vabank”, 
organizowany przez Stowarzysze­
nie Twórców K ultury w Łodzi. 
Jak na ironię organizatorzy po­
służyli się listem polecającym od 
władz wojewódzkich. 17 marca 
br. m iały odbyć się dwa koncer­
ty w JOK-u, ale przełożone zo­
stały na 31 marca, bowiem o r­
ganizatorom nie udało się skom­
pletować wcześniej zapowiedzia­
nych artystów. Bilety jednak 
Stowarzyszenie rozprowadziło.

Krótko przed dniem występów 
odwołano całkowicie koncerty, ze 
względu na chorobę wykonaw­
ców.

Można zrozumieć, że choroba 
• nie wybiera. Ale z drugiej stro­
py, czy tych przypadków aby nie 
za dużo. A co m ają powiedzieć 
ludzie, no i władze „nabite w bu- 
telkę’r  przez nieuczciwych orga­
nizatorów.

Marian Lassota

c.d. ze str. 1

b y ły ch  o ra z  zap ro sz o n y ch  gości w  
oso b ach : s e k re ta rz a  KW  P Z P R  tow . 
JER ZEG O  RA D ZIO , n ac z e ln ik a  m ia ­
s ta  JA N A  B IA ŁK A , zas tęp cy  k o ­
m e n d a n ta  PG W A R  W. SW ICY, p łk . 
p łk . K . W Y DROW SKIEGO i Z. P A ­
RAD O W SK IEG O  — k o m e n d a n ta  i 
za s tę p c y  W ojskow ego  S zp ita la  K li­
n iczn eg o  w e W ro c ław iu , k p t„  lept. H. 
M ORDALA i B. BEZEG A  — k o m e n ­
d a n ta  1 zas tęp cy  RU SW  w  Ja w o rze , 
d y re k to ra  P IT R  J . N OCUNIA , n a ­
cze ln ik a  z a p rz y ja śn io n e j z zak ład em  
g m in y  W ądroże  W ie lk ie j J . PEŁK O W - 
SK IEG O  o raz  d e leg ac je  z a p rz y ja ź n io ­
n y c h  p rz e d s ię b io rs tw  z B ie rd ia ń sk a  
(ZSRR) w  sk ła d z ie : A. G IER A SI-
M IEN K O  — II se k re ta rz  K Z K P Z R , 
N. D R EJEW  — p rzew o d n iczący  zw iąz­
k u  zaw odow ego, W. ACZK A SO W  — 
p rzed staw ic ie l o rg a n iz a c ji  k om som ol- 
sk ie j i W. SA D O W SK I — tech n o lo g , 
i z S eb n ltz  (NRD) w  sk ła d z ie :, P . 
W ELLER — d y re k to r  ds. p ra c o w n i­
czych , H. R IC H TER  — p rz e w o d n i­
czący  zw iązk u  zaw odow ego, M. 
SCHW INDHA M M ER — se k re ta rz  
F D J i J . RIC H TER  — m is trz  Z w y ­
d z ia łu  n a rzęd z io w n i.

P o  c e re m o n ii p o w ita n ia  gości głos 
z a b ra ł p rzew o d n iczący  N SZZ P ra c o ­
w n ik ó w  ZKiM R A. PR ZY B Y SZEW ­
SK I. W sw oim  w y s tą p ie n iu  z a a k c e n ­
to w a ł p rzede  w szy stk im  w ie lo le tn ią  
t r a d y c ję  obchodów  D n ia  M eta low ca 
o ra z  d o k o n a n ia  o s ta tn ic h  la t  w  dzie­
dzin ie  odb u d o w y  zw iązk u  z a ro d o w e ­
go w  p rzed sięb io rs tw ie , n a d a n ia  m u 
o d p o w ied n ie j pozycji. P o d k re ś lił  też 
o g ro m n e  zaan g a żo w an ie  rp eta low ców  
w  c o d z ien n e j p ra c y  zaw odow ej i sp o ­
łeczn e j. „Z ałoga  naszeg o  zak ład u  — 
stw ie rd z ił — p rz o d u ją c  w  R ealizacji 
zad ań  sp o łeczn o -g o sp o d arczy ch  w  w o­
jew ó d ztw ie  od w ie lu  la t  d a je  do ­
w ód d u że j o d p o w ied z ia ln o śc i za 
k sz ta ł t  n asze j g o sp o d a rk i o raz  tro sk i 
o je j  p rzyszłość . J e j  fachow ość , w ie ­
dza i spo łeczna  p o sta w a  zad ec y d o w a­
ły  o im p o n u ją c y m  aw an s ie  naszego  
z a k ła d u .”

P o d o b n y  c h a ra k te r  m ia ło  w y s tą p ie ­
n ie  d y re k to ra  ZKiM R M. N A W R O ­
CKIEGO, k tó ry  szczególn ie  - m ocno 
p o d k re ś lił o sią g n ię c ia  m eta lo w có w , a 
w  ty m  k o n tek śc ie  ta k ż e  p o n ad  d w u ­
ty s ięc zn e j rzeszy  p ra c o w n ik ó w  Z a­
k ład ó w  K u z ien n iczy c h  i M aszyn  R o l­

n iczy ch . D zięk i ich  su m ie n n e j p ra ­
cy m ożliw e je s t  w y k o n y w a n ie  z ro ­
k u  n a  ro k  w ięk szy ch  zad ań  p ro d u k ­
cy jn y c h . p rzed sięb io rs tw o  m oże się 
rozw ijać . D y re k to r  w y ra z ił rów nież  
zad o w o len ie  z p o m y śln ie  ro z w ija ją ­
ce j się  w sp ó łp racy  z z a p rz y ja ź n io n y ­
m i z a k ła d a m i w  B ie rd ia ń sk u  i S eb- 
n itz , czego n a jle p sz y m  dow odem  je s t 
obecność  re p re z e n tu ją c y c h  je  d e le ­
g ac ji.

Z a g ra n ic z n i goście p rz e k a z a li za ło ­
dze ZKiM R w  dn iu  je j  św ię ta  se r ­
d eczne p o zd ro w ien ia  i ż y cze n ia  d a l­
szych  osiąg n ięć . W im ien iu  8 ty s ię c z ­
n e j za łog i zak ład u  w  B ier® feńsku 
u czy n ił to  A. G ie rasim ien k o , sk ła d a ­
ją c  n a  ręce  d y re k to ra  M. N a w ro c k ie ­
go p ię k n ą  p a m ią tk ę  p rz e d s ta w ia ją c ą  
s to licę  U k ra in y  — K ijów . N a to m ia s t 
H. R ic h te r  o fia ro w a ł n a  p a m ią tk ę  
o b raz  z w id o k iem  s ta re g o  m ia s ta  — 
D rezna.

W sw oich  k ró tk ic h  w y s tą p ie n ia c h  
ob a j w y ra z ili  o g ro m n ą  sa ty s fa k c ję  
z m ożliw ośc i u c zes tn iczen ia  w  o b ­
ch o d ach . D nia  M eta low ca, z p o m y śl­
n ie  ro z w ija ją c e j się w sp ó łp ra c y  po ­
m iędzy  p rze d s ię b io rs tw a m i i p rz y ja ­
źn i p om iędzy  n a ro d a m i. A. G ie ra ­
sim ien k o  p rz y p o m n ia ł o p rz y p a d a ją ­
ce j w  ty m  ro k u  40 ro czn icy  p o d p i­
sa n ia  u k ła d u  o p rz y ja ź n i i w sp ó ł­
p ra c y  pom iędzy  P o lsk ą  i Z w iązk iem  
R adzieck im . Je g o  tre ść  w y p e łn ia  co ­
d z ien n e  życie . „ T rw a ły  so c ja lizm , to 
trw a ły  p o k ó j” — p o w ied z ia ł H . R ich ­
te r , w y ra ż a ją c  jed n o cześn ie  d ążen ie

sw ojego  k ra ju  i n a ro d u , ażeby  z z ie­
m i n ie m ie c k ie j ju ż  n ig d y  w ięce j n ie  
w yszła  w o jn a .

N ajlep sze  ży czen ia  załodze  ZKiM R, 
o rg a n iz a c ji  p a r ty jn e j ,  m łodzieżow ej, 
zw iązkow i zaw odow em u, o rg an o m  
sa m o rząd u , p o d z ięk o w an ie  za pełn ą  
re a liz a c ję  zad ań  p ro d u k c y jn y c h  w  
1984 ro k u  w  im ie n iu  KW  P Z P R  p rze ­
k a z a ł J . R adzlo . Ż o łn ie rsk ie  p o zd ro ­
w ien ia  i p o d z ięk o w an ia  za tru d  co ­
d z ien n e j p ra c y  d la  d o b ra  o jczyzny  
p rz e k a z a li W . Sw lca  — ko m en d afif 
ja w o rsk ie g o  g a rn iz o n u  PG W A R i p łk  
K . W ydrow slci — k o m e n d a n t k lin ik i 
w o jsk o w ej w e W rocław iu .

B. B ezeg z łoży ł ży czen ia  w  im ien iu  
RUSW  w  Ja w o rz e  o raz  p rzek aza ł 
dyp lom  z p o d z ięk o w an iam i d la  k ie ­
ro w n ic tw a  1 za łog i ZKiM R za w ie lo ­
le tn ią  o w o cn ą  w sp ó łp ra c ę  w  d z ia ła ­
n ia c h  n a  rzecz  u trz y m a n ia  ład u , p o ­
rz ą d k u  i b ezp iecz eń stw a  w  m ieśc ie .

O d ro ln ik ó w  z z a p rz y ja ź n io n e j g m i­
n y  W ądroże  W ielk ie  ży czen ia  z o k a ­
z ji  D n ia  M eta low ca p rz e k a z a ł n a c z e l­
n ik  g m in y  J .  P o p ław sk i. P ra c o w n ic y  
ZKiM R o trz y m a li ró w n ież  życzen ia  
i p o d z ięk o w an ia  o d  u czn ió w  szkoły  
p rz y z a k ła d o w e j o raz  S zkoły  P o d s ta ­
w ow ej n r  2 im . T . K o śc iu szk i w  J a ­
w orze .

U ro czy stą  a k a d e m ię  z a m k n ą ł w y ­
stęp  a r ty s ty c z n y  zespo łu  dziec ięcego  
ze S zko ły  P o d staw o w ej n r  2 p ro w a ­
dzonego  p rzez  W. B R A N IO K IEG O .

M. Lenkiewicz
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w  obiektywie

Delegacji z Boerdiańska towarzy­
szy! nasz fotoreporter podczas 
składania kwiatów pod pomni­
kiem żołnierzy radzieckich, wizy­
ty w Przedszkolu nr 4, zwiedza­
nia zakładu i szkoły przyzakła­
dowej oraz spotkania z aktywem 
robotniczym w KZ PZPR

Fot. J. DYNOWSKI

w y ra s ta ją  on i  p o n a d  przecię tność .  
Z g a d za m  s ię  Jednak  z a rg u m e n ta c ją  
d ru g ie j s tro n y ,  w e d łu g  k tó r e j  na  o d ­
z n acz en ie  p a ń s tw o w e  c z y  re g iona lne  
za s łu g u ją  p rz e d e  w s z y s t k i m  dz ia ła ­
cze spo łeczn i .  W y d a je  się , że  z  c h w i­
lą  w p r o w a d z e n ia  w  ży c ie  n ow e go  
sy s te m u  w y n a g r o d z e ń  k o n tr o w e r s j e  
ow e  a u to m a ty c z n i e  za n ik n ą .  O c z y w i ­
ście jeże l i  s y s t e m  ó w  is to tn ie  będzie  
m o t y w a c y j n y ,  to zn a c z y  u czc iw ie  b ę ­
dzie  m ie r z y ł  Ilość i ja ko ś ć  w y k o n a ­
n e j  p rac y  i s to so w n ie  do w y n i k u  p o ­
m ia ru  okreś la ł  za n ią  w y n a g r o d z e ­
nie.  Na  raz ie  z a k ła d o w e  w ła d z e  sto-

Kogo odznaczać?
. D y s k u s ja  na ten  t e m a t  to c z y  się  
co r o k u  i w y w o ł u j e  n ie  m n ie j s z e  
nam ię tn o śc i ,  j a k  sp o r y  p r z y  o k a z j i  
w p r o w a d z a n ia  n o w y c h  zasad  p laco­
w y c h .  W idać o w e  , .b la szk i” i d y p lo ­
m y  n ie  u t r a c i ł y  j e s zcze  c a łko w ic ie  
s w o je j  w artośc i ,  choc iaż  n i e k tó r z y  
tw ie rdzą ,  iż  t a k  z w a n e  w y r ó ż n ie n ia  
m o r a ln e  zd a ją  s ię  d z is ia j psu  n a  b u ­
dę  i s zko d a  czasu  i p ie n ię d z y  na tc  
spraw y .  'Ale do rzeczy .

J a k  s ięgam  w s te c z  pam ięc ią ,  za ­
w sze  k o n tr o w e r s je  budzi ła  lista w y ­
różn io n ych .  D laczego ci, a n ie  in n i 
zna le ź l i  się w śród  o d z n a c zo n y c h ,  za ­
da w a n o  p y ta n ia  p r z y  r ó ż n y c h  o k a ­
zjach ,  m n i e j  lub bardz ie j  o f ic ja ln ych .  
S p iera ły  się b o w ie m  d w ie  ko n cep c je .  
W ed łu g  je d n e j  na  w y r ó ż n ie n ie  za s łu ­
giw ali  c i p ra c o w n ic y ,  k t ó r z y  n ie n a ­
gannie  p rz e p r a c o w a l i  ileś  t a m  lat w  
f a b ry c e  (p rz y  c z y m  n i e k tó r z y  fo r o w a ­
li  d o d a tk o w o  z a t r u d n io n y c h  w  w a r u n ­
k a c h  s z k o d l iw y c h  dla zdrowia) ,  zaś 
w e d łu g  d ru g ie j  l ic zy ć  p o w in n a  się  
j e d y n ie  p ra c a  spo łeczna .  Za robotę  
o t r z y m u j e  się p rzec ie ż  w y n a g r o d z e ­
nie , a rg u m e n to w a l i .  D odaw ali  p r z y  
i y m ,  że  w y d a jn a  i n ie n a g a n n a  praca  
)e ; t  przec ież  o b o w ią z k ie m  każdego  
z a tr u d n io n eg o  w  fa b ry c e .  Dopiero  
d o d a tk o w y ,  b e z p ła tn y  w y s i ł e k  na 
rzecz  ogółu  w a r t  je s t  u w a g i  i u h o n o ­
rowania.

Nie p o d e jm u ję  zię rozs tr zygn ięc ia  
tego  sporu ,  p o n ie w a ż  i je d n i, i d r u ­
d z y  m a ją  w ie le  racji.  S k o r o  ob o w ią ­
z u ją c y  s y s te m  p lac  j e d n a k o w o  t r a k ­
t u j e  w z o r o w y c h  p r a c o w n ik ó w  i ty c h  
p r z e c ię tn y c h  to ja sne  jes t,  iż ty c h  
p ie r w s z y c h  na le ża ło b y  w  ja k iś  spo ­
sób d o d a tk o w o  w y n ag ro d z ić . P o k azać  
w  ten  sposób , że  w ła d z e  w idzą ,  iż

su  ją  p rz y  u s ta lan iu  l is ty  w y r ó ż n io ­
n y c h  m e to d ę  „złotego ś r o d k a " ,  co  
p o w o d u je ,  jafc w idać , d y s k u s j e  i k o n ­
f l i k ty .

Z n a c zn ie  c ie k a w sz e ,  m o im  zd an iem , 
są in n e  p r z y c z y n y  n ie s n a se k  1 ten  
w ła śn ie  f r a g m e n t  a r t y k u ł u  po lecam  
szczeg ó ln e j  u w a d z e  tzw .  c z y n n ik ó w .  
Otóż n ie z a d o w o le n ie  za łóg  w y d z ia łó w  
b u d zą  p r a k t y k i  z a k ła d o w e j  k o m is j i  
do s p r a w  w y r ó ż n ie ń .  S z a c o w n e  to  
ciało n ie  r e s p e k tu je  b o w ie m  op inii  
k o l e k t y w ó w  w y d z ia ło w y c h  i usta la  
o s ta tec zne  l is ty  o d z n a c z o n y c h  różn ią­
ce  s ię  zn acz n ie  od  w y d z ia ło w y c h .  U- 
z a sa d n ia  to  s tw ie r d z e n ie m ,  że  w idzi 
znac zn ie  w ięce j, n iż  k o l e k t y w y  „na 
do le" ,  ocen ia  p rzec ie ż  daną  osobę z 
p e r s p e k t y w y  całego p rzeds ię b iors tw a ,  
a n ie  t y l k o  j e d n e j  k o m ó r k i .

R odzi  s ię  w t y m  m ie j s c u  p y ta n ie , 
cz y ja  o p t y k a  j e s t  lepsza? C z y  t r a f ­
n ie jsze  o c e n y  są d z ie łe m  góry ,  c z y  
te ż  do łów? Jeże l i  za k ła d o w a  k o m i ­
sja  w id z i  lep ie j ,  to  ja k a  Jest rola 
w y d z ia ło w y c h  k o l e k t y w ó w  w . te j 
sprawie?

R o zm y ś la ją c  n a d  t y m  d o sz e d łe m  do 
w n io s k u ,  ‘iź oczyściłoby  a tm o s fe r ę  
ze rw a n ie  z d o ty c h c z a so w ą  tra d y c ją  
o d zn a c z a n ia  „za  ca ło ksz ta ł t" .  C zyż  
n ie  m o ż n a  b y  p r z y  k a ż d y m  n a z w i ­
s k u  w y r ó ż n io n e g o  podać szczegó łow o  
za j a k ie  to  zas łu g i ow e zaszczy ty?  
K o n k re tn ie , za ta k ie  to a  ta k ie  d o ­
k o n a n ia . U n ik n ię to  b y  w  ten  sposób  
p o d e jr ze ń  o k u m o te r s tw o  i p o m ó ­
w ień ,  że  od zn a c za ją  się „ sam i sw o i” . 
A  i p o te n c ja ln i  g iaś lad o  w c y  w y r ó ż ­
n io n y c h  n ie  m ie lib y  w ą tp liw o śc i co 
do d ro g i, ja k ą  n a le ż y  obrać.

Jan Kowalski

n ie  n ie  p ra c o w a ł p rzez  o k rąg ły  m ie ­
s ią c ! . G dy d o d am y  do teg o  sp o re  
s tr a ty  czasu  sp o w o d o w an e  m a n k a ­
m e n ta m i o rg a n iz a c y jn y m i, to  o trz y ­
m am y  w ca le  p o k a ź n ą  liczb ę  godzin , 
czy  n a w e t dn i i m iesięcy . Ja k ą ?  no  
w łaśn ie ... Na" d o b rą  sp ra w ę  ch y b a  
n ik t  w zak ład z ie  do te j p o ry  n ie  
zad a ł sobie  tru d u , ab y  to  ob liczyć.

N ajw ięk szy  u d z ia ł w  n ie p rz e p ra c o -  
w an y m  czasie  ro b o czy m  m a ją  zw ol­
n ie n ia  ch o ro b o w e. W a rto  b y ło b y , n a ­
szym  zd an iem , d o k ła d n ie  p rz y g lą d ­
nąć  się a b se n c ji  c h o ro b o w e j w p o ­
szczegó lnych  g ru p a c h  zaw o d o w y ch  i

na szukanie rezerw!
P o d  k o n iec  m a rc a  b r. liczba  za­

tru d n io n y c h  w  ZKiM R sp a d ła , ja k  
się dow iedzie liśm y , do poziom u n ie ­
sp o ty k a n eg o  od p o czą tk ó w  is tn ie n ia  
fa b ry k i, czyli p o n iże j dw óch  ty sięcy ! 
K ie ro w n icy  w y d zia łó w  rw ą  w łosy  z 
g łów  n ie  m ogąc z a ła ta ć  d z iu r  w  zd e­
k o m p le to w a n y c h  b ry g a d a c h  i w y ra ­
ż a ją c  co raz  g ło śn ie j w ątp liw o śc i w 
rea ln o ść  p rz y ję ty c h  z ad ań  p lan o w y ch . 
Z w łaszcza że co ra z  w ęższy  s tru m y ­
czek dop ły w u  n o w y ch  p ra co w n ik ó w  
n ie m a l n ie  is tn ie je .

W te j n ie z b y t p o m y śln e j sy tu a c ji  
n a leży m y , ja k  się w y d a je , do n ie lic z ­
nego  g ro n a  o p ty m istó w . S ąd z im y  b o ­
w iem , iż sp o w o d u je  ona , że na  se rio  
zak ład o w e  w ład ze  w ezm ą się  do szu ­
k a n ia  is tn ie ją c y c h  p rzec ież  (i to  n ie ­
m a ły ch , ja k  n ie ra z  w sk azy w aliśm y ) 
re z e rw  siły  ro b o cze j. A g ra  je s t w a r­
ta  św ieczk i! *

N ie d y sp o n u je m y , co p raw d a , a k ­
tu a ln y m i d a n y m i n a  te m a t w y k o rzy ­
s ta n ia  czasu  p ra c y  w  ZKiM R, ale 
an a liza  sy tu a c ji  w w o jew ó d ztw ie  le ­
g n ick im  d a je  sp o ro  do m y ślen ia . W y­
n ik a  z n ie j, że w p rzem y śle  czas 
fa k ty c z n ie  p rz e p ra c o w a n y  sy s te m a ­
ty czn ie  od k ilk u  la t  sp a d a  i w  u b ie ­
g łym  ro k u  k ażd y  ro b o tn ik  s ta ty s ty cz -

w iek o w y ch , a n a w e t na  k o n k re tn y c h  
s ta n o w isk a c h  p racy . N ależy  rów nież  
szczegółow o o k re ś lić  ro z m ia ry  s t r a t  
czasu  p ra c y  n a  k a ż d e j zm ian ie  i u s ta ­
lić p rzy czy n y . N ie zaszkodziłoby  ta k ­
że d o k o n a n ie  rz e te ln e j a n a liz y  p ły n ­
ności. Co p ra w d a  w ie lu  k ierow ników ’ 
tw ierd z i, że n iem o żliw e  je s t  z a h a ­
m o w an ie  tego  z ja w isk a  p rzy  n iez ró w ­
n o w ażo n y m  ry n k u  p ra c y  i o s tre j 
k o n k u re n c ji  w  sfę rze  w y n ag ro d zeń , 
a le  jed n o cześn ie  ta k  n a p ra w d ę  to  n ie 
w iem y, d laczego  lu d z ie  o dchodzą  z 
fa b ry k i.

ZKiMR z n a jd u ją  się w  tru d n e j  sy ­
tu a c ji  k a d ro w e j. P ro p o n u je m y  w ięc 
na  p o czą tek  d o k o n a n ie  d o k ła d n e j a- 
n a lizy  m o żliw y ch  do w y k o rz y s ta n ia  
rezerw ’, szczegó ln ie  zaś re z e rw  czasu 
p racy . K toś pow ie  zap ew n e , że ła tw o  
je s t p o d p o w iad ać  ro zw iązan ia ... Czy 
je s t je d n a k  ja k ie ś  in n e  w y jśc ie?  Z 
d e m o g ra fic z n y c h  p ro g n o z  w y n ik a , 
że n a  u z u p e łn ie n ie  d e fic y tu  p raco w ­
n ik ó w  n ie  m a co liczyć do ro k u  1990 
w łączn ie . M usim y w ięc szu k ać  in ­
n y ch  d ró g . W arto  to  sob ie  w yraźn ie  
u św iad o m ić . t ,  \
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pod miotem

13 kwietnia w Parku Miejskim 
odbyły się otw arte biegi przeła­
jowe zorganizowane przez Ośro­
dek Sportu i Rekreacji, Ognisko 
TKKF „Jaworzanie” i Zarząd Od­
działu Szkolnego Związku Spor­
towego. Impreza ta zbiegła się z 
uroczystością centralnej inaugu­
racji „Dni Olimpijczyka”, która 
odbyła się w Legnicy. Ponadto 
w zamiarach organizatorów m ia­
ła być uczczeniem 40 rocznicy 
powrotu Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych do Macierzy.

Z aw ody ro zeg ran e  zo sta ły  w dw óch  
k a te g o r ia c h  w iek o w y ch  w śród  dziew ­
c zą t i w  cz te re c h  k a te g o r ia c h  w śród  
ch ło p có w . W śród  dziew czą t 12—13-let- 
n ie h  s ta r tu ją c y c h  na  d y sta n sie  600 m 
p ie rw sze  m ie jsce  z a ję ła  M ARLENA 
W A W R ZY N IA K , k tó ra  w y p rzed z iła  
ANNĘ GU C ZA LSK Ą  i M A ŁGORZA­
TĄ W EREMKO. 'D ziew częta  14—15-let- 
n ie  s ta r to w a ły  n a  d y sta n sie  800 m . 
N ajlep sza  o k aza ła  się  MARZENA 
LICHM AN p rzed  ANNĄ W ITOŃ i 
ANNĄ RZEPECK Ą .

C hłopcy  n a jm ło d s i (12—13 la t)  b ie ­
g a li n a  800 m . Z w yciężył PRZEM Y ­

SŁAW  KRA US, d ru g i by ł A D RIAN 
GRZYW ACZ, a  trzec i A RK A D IU SZ 
KUC. N a d y s ta n s ie  1500 m  (14—15 lat) 
p ierw sze  m ie jsce  z a ją ł PA W EŁ GDO- 
W SKI, a za n im  u p la so w a li się P A ­
W EŁ M R O W IŃ SK I i JA RO SŁA W  
K A SZK O W I AK.

M łodzież od  16 do 16 l a t  m ia ła  do 
p o k o n a n ia  d y s ta n s  2000 m . L in ię  m e­
ty  w  k o le jn o śc i m in ę li: A N D R ZEJ
B O R D ZIA , JA N  JA R EM K O  i JA CEK  
W ERSOCKI.

D o ro śli (26 ia t  i pow yżej) ry w a ­
lizow ali na  n a jd łu ższy m  d y sta n sie  
5000 m . Z w ycięży ł ZBIG N IEW  K O ­
GUT z J e le n ie j  G óry , k tó ry  .w yprze­

dzi! JO ZE FA  K A PT U R A  i JO ZEFA  
B IELCA ,

Z espołow o w śró d  szkó ł p o d sta w o ­
w y ch  n a jlep sza  o k aza ła  się  Szkoła 
P o d staw o w a  n r  2, p rzed  S zkołą P o d ­
staw o w ą n r  7 i Szko łą  P o d staw o w ą  
n r  5, n a to m ia s t w śró d  szkół ś re d n ic h  
p ie rw sze  m ie jsce  p rz y p a d ło  Z a sa d n i­
czej Szko le  Z aw odow ej ź u l. W ro­
c ław sk ie j. N ajlep sze  szko ły  o trz y m a ­
ły  p u c h a ry . P u c h a r /d la  zak ład ó w  pną­
cy p rz y p a d ł w  u d z ia le  F a b ry c e  W y­
robów  M etalow ych .

O gółem  w  b ie g a c h  p rze ła jo w y ch  
w zięło, u d z ia ł 146 u czes tn ik ó w . W y d a­
je  się, że ja k  n a  p o czą tek  m ożna 
być  zado w o lo n y m  z ta k ie j  f re k w e n ­
c ji. Z d ecy d o w an ie  n a  tr a s a c h  do m i­
n o w ała  m łod-ież . G e n e ra ln ie  zaś za­
w ied li s ta rs i, zw łaszcza zaw iod ły  za ­
k ła d y  p ra c y . S ta w ili się  je d y n ie  p ra ­
cow nicy  w sp o m n ia n e j FW M  i bez 
w alk i „ z g a rn ę li” p u c h a r . Ą co z p o ­
zo s ta ły m i jaw o rsk im i z a k ła d a m i? ' Co 
z ZKiM R? Z tego  co m i w iadom o, 
OSiR w ystosow ał do naszego  z a k ła ­
d u  aż S p ism a in fo rm u ją c e  o b ie ­
gach  — o trz y m a ł je  ZZ ZSM P, zw ią­
zek  zaw odow y i D zia ł S o c ja ln y . 
C zyżby aż o  2 za dużo? J e d n i o g lą ­
d a li się  n a  d ru g ic h , a b a rd z o  poży­
teczn a  im p re za  p rzesz ła  bok iem  bez 
u d z ia łu  załog i n a jw ięk szeg o  w  m ieście  
p rz e d się b io rs tw a . P o  p ro s tu  w styd . 
P o zo sta je  ty lk o  m ieć n ad z ie ję , że sy ­
tu a c ja  ta k a  się  n ie  p o w tó rzy . W ie­
rzę bow iem , że o rg a n iz a to rz y  n ie  p o ­
p rz e s ta n ą  n a  ty m  co z ro b ili, ta k  ja k  
w ierzę , że — p o d k re ś la m  to  jeszcze 
raz  — ta  b a rd zo  p o ży teczn a  im p reza  
ro zw in ie  się i w e jd z ie  n a  s ta łe  do 
k a le n d a rz a  im p re z  sp o r to w o -re k re a ­
c y jn y c h  w  m ieście .

M. Lenkiewicz

Biegi przełajowe 
bez ZKiMR

Runda jesienna -  
okresem nauki

P o m y śln ie  rozpoczęli w io sen n e  roz­
g ry w k i w  k la s ie  o k ręg o w ej p iłk arze  
„ K u ź n i” . W p ie rw szy m  m eczu  po ­
k o n a li w  O lszyn ie L ub . „O lszę” 3:1, 
w  d ru g im  zaś p rz e d  w łasn ą  p u b licz ­
n ośc ią  w y g ra li z „ G ry fe m "  G ry fó w  
81. aż  5:1. W obu  sp o tk a n ia c h  zespół 
z a d em o n s tro w a ł d o b rą  1, co n a jw a ż ­
n ie jsz e , sk u te c z n ą  g rę, k tó ra  m ogła 
podobać się k ib ico m . S zczególn ie  od­
n o si się  to  do d ru g ieg o  w y stęp u . 
Dość liczn ie  zg ro m ad zo n a  pub liczność  
opuszcza ła  s ta d io n  w y ra ź n ie  u sa ty s ­
fa k c jo n o w a n a . P o tw ie rd z iły  to  ró w ­
n ież  pom eczow e rozm ow y z w ie lom a 
zag o rza ły m i k ib icam i. N iek tó rzy  
sk ło n n i n a w e t b y li ju ż  w  p ierw szym  
w y stę p ie  d o strzeg ać  p o zy ty w n e  zm ia­

n y  w  sposobie p ro w ad zen ia  g ry  przez 
d ru ży n ę . P o d k re ś la li  zw łaszcza dużą 
ilość s trz a łó w  z d a lsze j o d leg łośc i i 
ru ch liw ość , częste  zm ian y  pozycji 
w szy stk ich  p ra w ie  zaw odn ików . Z p e ­
w nością  część ty ch  k o m p lem en tó w  
je s t  jeszcze n ieco  p rzesad zo n a , f a k ­
tem  je s t  je d n a k , że d ru ż y n a  p ró b u je  
g ra ć  in acze j n iż  do te j po ry .

D w ie k o le jk i n iew ie le  zm ien iły  w  
tab e li. Z espo ły  n a d a ją c e  to n  ro z­
g ry w k o m  je s ie n ią  tak że  i n a  w iosnę 
p o w in n y  p rzodow ać. R e g u la rn o śc ią  
im p o n u je  zw łaszcza „M iedź” , k tó ra  
w ciąż  u trz y m u je  bezp ieczn y  d y sta n s  
n a d  po zo sta ły m i ry w a la m i. J a w o r ­
sk ie j d ru ż y n ie  będzie  w ięc  n iezw y ­
k le  tru d n o  o d ro b ić  cho c iażb y  1 p u n k t.

W ciąż g ro źn e  są zespo ły  „G ó rn ik a "  
P o lk o w ic e  i „ K a rk o n o sz y ” Je le n ia  
G óra , z a jm u ją c e  m ie jsca  tuż  za 
„ K u ź n ią ” .

W sp o rc ie  w szy stk o  je s t m ożliw e, 
w ięc p isa n ie  o re z y g n a c ji z w alk i 
o a w a n s  do  I II  lig i n a  11 sp o tk a ń  
p rzed  zak o ń czen iem  ro zg ry w e k  m o ­
g łoby zostać  z ro zu m ian e  ja k o  b ra k  
sp o rto w y c h  am b ic ji. O III  ligę  tr z e ­
ba oczyw iśc ie  w alczyć , a le  n ie  za 
w sze lk ą  cenę , z a p o m in a ją c  zu p e łn ie  
o re a lia c h . N ie m oże być  m ow y o- 
ezyw iśc ie  o  „o d p u sz c z e n iu "  aw an su , 
a le  p o d staw o w y m  celem  po w in n o  być 
p rzy g o to w an ie  d ru ż y n y  do w y w a l­
czen ia  m is trz o stw a  g ru p y  w  sezonie 
1985—66.

Z espól uczy  się  n ow ego  sposobu  
g ry . Z aw o d n icy  i t re n e rz y  p o trz e ­
b u ją  w ięc  n a  to  tro c h ę  czasu . D o­
m ag an ie  się zw y cięs tw  za w szelką 
cen ę  zd ecy d o w an ie  p rzeszkadza  w 
n au ce . N ie  zw y cięs tw a  p o w in n y  w ięc 
cieszyć n a jb a rd z ie j, ty lk o  sposób, 
s ty l w  ja k i  zo s ta ły  o d n ies ione ,

(m )

Liga
międzyszkolna trampkarzy
N ie ta k  d aw no  p isa łem  w  tym  

m ie jscu  o m ożliw ośc iach  sz k o len io ­
w y ch  K lu b u  S p o rto w eg o  „ K u ź n ia " , 
o w a ru n k a c h  1 m e to d ach  szko len ia , 
szczególnie  w o d n ies ie n iu  do n a j ­
m łodszych  k a te g o r ii  w iek o w y ch , a 
w ięc  tr a m p k a rz y . S tw ie rd z iłe m  w ó w ­
czas dość jed n o zn acz n ie , że pod  tym  
w zględem  k lu b  je s t, n ie s te ty , b a rd zo  
slaby . S łabość  ta b ierze  się z b ra k u  
w  k lu b ie  p ersp ek ty w icz n eg o  p lan u  
ro zw o ju  p iłk i n o żn e j, b ra k u  s ta łe j 
w sp ó łp racy  z jaw o rsk im i szko łam i, 
szczególn ie  pod staw o w y m i, i w ła d z a ­
m i ośw ia to w y m i o raz  z m izern eg o  
s ta n u  bazy  tre n in g o w e j.

S tw ie rd z iłe m  rów nież , że w  sfe rze  
sz k o len io w ej coś d rg n ę ło . F u n k c ję  
t r e n e ra  k o o rd y n a to ra  ds. m łodzieży  
p o w ierzo n o  M. BIEN IU SIEW ICZO W I. 
P ie rw szy m  zw ias tu n em  zm ian  b y ł h a ­
lo w y  tu r n ie j  p iłk a rsk i  szkó ł p o d s ta ­
w ow ych  d la  ch ło p có w  u ro d zo n y ch  w 
1972 r. Je d n a  ja sk ó łk a  w iosny  je d n a k  
n ie  czyn i. Z sa ty s fa k c ją  w ięc n a leży  
o d n o to w ać  k o le jn y  k ro k  w  sferze  
sz k o len io w ej. N aw iąz an ie  śc isłe j 
w sp ó łp racy  z w ład zam i o św ia to w y ­

m i p rz y n io s ło  k lu b o w i p ierw sze  w y­
m ie rn e  e fe k ty . W p o ro z u m ie n iu  z 
jaw o rsk im i szk o łam i po d staw o w y m i 
k lu b  zo rg an izo w ał ligę m ięd zy szk o l­
n ą  tr a m p k a rz y , k tó re j  p odstaw ow ym  
celem  Jest z a p ew n ie n ie  s ta łeg o  do ­
p ły w u  u ta le n to w a n e j m łodzieży  do 
se k c ji p itk i n o żn e j.

W lidze  sz k o ln e j b ie rze  u d z ia ł 5 
d ru ż y n  re p re z e n tu ją c y c h  szk o ły : n r  
1 — o p iek u n  m g r JO LA N TA  HU L; 
n r  2 — o p iek u n  m g r K RZY SZTO F 
A N D R EJC ZU K ; n r  4 — o p iek u n  H EN ­
RYK D U LIK , in s tru k to r  K S „K u ź ­
n ia ” ; n r  5 — o p ie k u n  m g r  LESZEK 
D U LA T i n r  7 — o p iek u n  M A RIUSZ 
BECK ER, L iga p ro w ad zo n a  je s t ró ­
w no leg le  w  dw óch  k a te g o r ia c h  w ie­
k o w y ch  — s ta rsz e j d la  ch ło p có w  u - 
ro d zo n y ch  w  la ta c h  1871—72 1 m ło d ­
sze j d la  ch łopców  u ro d zo n y ch  w  la ­
ta c h  1873—74. M ecze ro zg ry w a n e  są 
n a  o b ie k ta c h  k lubo‘w ych.

In a u g u ra c ja  n a s tą p iła  15 k w ie tn ia , 
a zak o ń cz en ie  ro zg ry w e k  o rg a n iz a to ­
rzy za p la n o w a li no połow ę czerw ca . 
IV k a żd y  p o n ied z ia łek  o d b y w ają  się 
dw a m ecze — po jed n y m  w  każdym

p rzed z ia le  w iek o w y m . N a zw ycięzców  
c z e k a ją  a tr a k c y jn e  n a g ro d y  w  p o s ta ­
ci sp rzę tu  spo rtow ego .

W ypadu ty lk o  się  cieszyć, że po 
w ie lu  la ta c h  m arazm u  n a s tę p u ją  w i­
doczne zm ian y  w  d z ia ła ln o śc i k lu b u . 
T y lk o  ta k ie  in ic ja ty w y  Jak  ta  m o ­
gą „p o staw ić  n a  n o g i"  k lu b  i Ja w o r­
sk ą  piłkę.

D rgnęło  coś n ie c o ś  — co ta k ie  o d ­
n o to w u ję  z n ie m a łą  sa ty s fa k c ją , za­
rów no Jako zaw o d n ik , szko len iow iec  
i sy m p a ty k  p lik i n o żn e j — "rów nież 
w  sfe rze  bazy  sz k o len io w e j. D zięki 
pom ocy  p rzed sięb io rs tw a  rozpoczęto  
rozb u d o w ę b u d y n k u  gospodarczego , 
w  k tó ry m  p rzy b ęd z ie  k ilk a  sza tn i. 
W arto  p o d k reślić , że p rzy  budow ie  
tego o b iek tu , pod fach o w y m  k ie ro w ­
n ic tw em  zak ład o w y c h  bud o w lań có w , 
p ra c u ją  zaw o d n icy . D o d atkow e sz a t­
n ie  są k lu b o w i b a rd z o  p o trz e b n e , a 
zw łaszcza jego  n a jm ło d szy m  zaw o d n i­
kom , k tó rz y  do te j  p o ry  t r e n u ją  w  
iśc ie  sp a rta ń sk ic h  w a ru n k a c h .

(m)

Czas na opamiętanie
C z y  m o ż l iw e  jes t ,  ż e b y  w  sieci  k a ­

n a l i za c y jn e j  zna laz ła  się m a ry n a rk a ?  
O w iz e m ,  m o ż l iw e ,  a s tało się to w  
z a k ła d o w y m  osiedlu. Zna lez iono  ją 
ta m  podczas u su w a n ia  k o le jn e j  a- 
umrll .  W p u n k c ie  p rz e p o m p o w n i  n ie ­
czys to śc i  zn a le z iono  jes zcze  w ie le  in ­
n y c h  r zeczy ,  k tó r e  n ig d y  ta m  znaleźć  
się n ic  p o w in n y ,  j a k  choc iażby  d z ie ­
cięce za b a w k i  c z y  d a m s k ie  , , ran i ta -x 
r ia ty ’'. Ludzie ! ,  a lbo p r z y jd z ie  w  
koiicu  czas o p am ię tan ia ,  albo w s z y ­
scy w k r ó tc e  u t o n i e m y  w e  w ła s n y c h  
odchodach.

Gdzie
tu oszczędność

M iniona z im a , choc iaż  n ie  by ła  z i ­
m ą  stu lec ia ,  na  d ługo  p o w in n a  za ­
pisać się w  n a sz e j  pam ięc i .  Dla m n ie

p r z y n a jm n ie j  z  p o w o d u  tak iego  oto  
p a ra d o k su :  p o d e ta s  i ia jw ię k s zy c h
m r o z ó w  w  ha lach  p r o d u k c y jn y c h  l 
po m ie s zc z e n ia c h  b iu r o w y c h  zak ładu ,  
a ta k ż e  w  m ie s z k a n ia c h  to osiedlu  
( jes t  ono o g rz ew a n e  p rzez  za k ła d o ­
w ą  k o t ło io n ię ) by ło  ta k  z im n o ,  że lu ­
dz ie  spali  w  c i e p ły c h  s w e te r k a c h  i 
pracow ali  w  rę k a w ic z k a c h .  G dy  
przysz ło  oc iep len ie ,  k a lo r y f e r y  ,,ro z ­
grzały* ‘ się n a  dobre .  W biuracfi  i 
m ie s zk a n ia c h  zapanow ało  is tne  ,,vie-  
k ł o N i e  sposób by ło  p racow ać  i 
spać Inaczej  n iż  p r z y  n a  oościcż p o ­
o tw ie r a n y c h  o k n a ch .  W egiel sic ,.haj-  
c o w a ł”, a  c iepło  szło n a  o grzew an ie  
a tm o s fe r y .  C z y  n a p ra w d ę  n ie  m o ż n a  
by ło  n ieco  p r z y k r ę c ić  k u r ka ?

Młodociani w zakładzie
W s z y s c y  u czn io w ie  s z k o ły  p r z y z a ­

k ła d o w e ) ,  k tó r z y  n ie  u k o ń c z y li 18 
ro k u  t y c ia  z a t r u d n ie n i  są  w  ZKiMR 
w  c h a r a k te r z e  p r a c o w n ik ó w  m ło d o ­
c ianych .  C r u p a  ta w  m y ś l  p o s ta n o ­
w ień  k o d e k s u  prac y  pozos ta je  pod  
szczegó lną  o chroną  praw na.  Z d a ją  
się j e d n a k  o t y m  zap o m in a ć  n i e k tó ­
r z y  m i s t r z o w ie  i in n i  p r a c o w n ic y  w  
przeds ię b iors tw ie ,  po leca jąc  im w y­
k o n y w a n ie  p ra c  n ie  m a ją c y c h  n ic  
w spó lnego  z p r o g r a m e m  lel i  k s z ta ł ­
cen ia  zaw odow ego. J a k i e k o lw ie k  pró­
b y  sp r ze c iw u  ze s t r o n y  uczn ió w  w y­
w o łu ją  ostre ,  a n a w e t  a g re sy w n e  re ­
a k c je  Ich p rz e ło żo n y ch ,  z gro źb a m i  
sa n k c j i  d y s c y p l in a r n y c h  w  łącznic . Je ­
że l i  Ich  o p iek u n o w ie  d y d a k ty c z n i w 
za k ła d z ie  n ic  są  w  s tan ie  Im  pom óc ,  
z p ew n o śc ią  u c z y n ią  to za k ła d o w y  
sp o łe c zn y  in s p e k to r  p rac y  (u rz ęd u je  
w  b iu rze  zw iązk u  zaw odow ego) 1 in ­
sp e k to r  B H P (biuro  w  b a ra k u  przy  
m a g a z y n ie  o d z ie żo w y m ) .

PO ZIO M O : l) zespó ł o b ra b ia rk i  z 
w rzec io n em , 7) w y ra ż e n ie  w łaśc iw e 
ty lk o  d a n e m u  językow i, n ie  d a ją c e

i się dosło w n ie  p rze tłu m aczy ć , 8) leg o ­
w isko  n ied źw ied z ia , 9) k u z y n k a  szer­
szen ia , 11) p rzew ó d  n a  ciecz, gaz itp ., 
12) t r a n s p o r t  d re w n a  ze śc in k i do 

z a ła d u n k u , 13) zw ro t o zn acz a jący  p ła t ­
ność  za o k azan iem  zob o w iązan ia  p ła ­
tn iczego , 15) m e to d a  b a d a n ia  o k reś lo ­
n y c h  cech , 16) 4840 Ja rd ó w  k w a d ra ­
tow ych , 18) d y n a s tia  p a n u ją c a  w  
A ng lii w  la ta c h  1485—1603, 19) jed n o  
z im io n  a u to ra  „ P o w ro tu  p o s ła ” , 20) 
k ró tk i, w eso ły  u tw ó r  scen iczny .

PIO N O W O : 1) d ro b n y  ow ad  sk rz y ­
d la ty , 2) lu s tro , 3) n a jg łęb sze  jez io ro  
w  A lpach , 4) ...A llan  P oe, 5) tw ó rc a  
o p e ry  „L eg en d a  B a łty k u ” 6) czaso ­
w e o d o so b n ien ie  z a p o b ieg a jąc e  ro z­
p rz e s trz e n ia n iu  się ch o ró b , 10) p ta k  
p ark o w o -le śn y , 14) ry b ie  gody, 17) 
p o d staw o w a cecha  ży w y ch  o rg a n i­
zm ów .

„V IC T O R ”

W śród  czy te ln ik ó w , k tó rz y  n ad eś lą  
p raw id ło w e  ro zw iązan ie  do 20 m a ja

b r . roz losow un£ zo s tan ą  n ag ro d y  
k sią żk o w e: J .  M e isn er „W sp o m n ien ia  
p ilo ta "  i O. B u d rew icz  „W arszaw sk ie  
m a łe  o jc z y z n y ” .

RO ZW IĄ ZA N IE  K O N K U R SU  ? lu ­
tow ego  n u m e ru  „ P F " :  A — re n e ­
sansow e w e jśc ie  do od d z ia łu  w y m ia ­
n y  w a lu t, B — ko śc ió ł zg ro m ad zen ia  
s ió s t B eg in ek , C — z ab y tk o w e  w e j­
śc ie  n a  k o śc ie ln y  ch ó r, D — n ie  

is tn ie ją c e  w ejśc ie  do b u d y n k u  n r  
4, E — w e jśc ie  n a  dzied z in iec  z am ­
kow y , F  — re n e sa n so w a  ch rz c ie ln i­
ca, G — p a ła c y k  zim ow y m ie jsk ieg o  
w ie lm oży , H  — fra g m e n t go tyck ieg o  
ty m p a n o n u , I — f ra g m e n t s ta tu i  po ­
sąg u  św . M a rc in a , J  — e le m ć n t re ­
nesan so w eg o  w e jśc ia  do k ośc io ła  Sw. 
M a rc in a . ^

K siążkę  K . E s tre ic h e ra  „H is to ria  
sz tu k i w  z a ry s ie ” o trz y m u je  DORO­
TA  SALW A, k tó ra  ja k o  je d y n a  n a ­
d es ła ła  p o p raw n e  ro zw iązan ie . P o zo ­
s ta li  u cze s tn ic y  k o n k u rsu  o trz y m u ją  
k s ią żk i J . R y b o ty ck ieg o  „ J a w o r  od 
z a ra n ia  d z ie jó w ...” u fu n d o w a n e  przez 
T o w arzy stw o  P rz y ja c ió ł J a w o ra . '

RO ZW IĄ ZA N IE  SZYFROGRAM U: 
„D roga do w iedzy  to  n a u k a , d ro g a  
do d o b ro b y tu  to  o szczęd n o ść” . K s ią ż ­
kę  L . P a u la  „ P e jz a ż  fo to g ra f ic z n y "  
w y losow ał M A REK K U K LA  (TP).

RO ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I -z 
m arco w eg o  n u m e ru  „ P F ” :

PO ZIO M O : p rzy p iecek . zw ada,
B o h r, re so rt, szczaw y. H uszcza, li­
czen i, w esz, R o m an , K ra m a to rsk .

PIO N O W O : p rzy ch ó w ek , zgar,
p łaszcz, cn o ta , k u rd y b a h e k , deszcz, 
b rz a n a , o czere t, su sza , Im ir .

K s ią żk ę  M. L itm an o w icż  pt. „S za­
c h y ” w y losow ał JA N  W O JTO Ń . n a ­
to m ia s t k s ią żk ę  p t. „K lisze  p am ięc i 
z P o w sta n ia  W arsz aw sk ieg o ” AN­
D R ZEJ K RA W IEC.

N ag ro d y  do o d e b ra n ia  w  re d a k c ji.
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